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. W  Dodatku: Tak blizko szczęścia (przekład z francuzkiego) J .  B.

W A N D A .
dHa m a t  w  p ię c iu  a k t a c h .

Na podaniach polskich osnuty,

napisany  wierszem  rym ow ym
przez

J Ó Z E F A  G R A J N E R T A .
Z muzyką, do kilku pieśni

ś. p. St. M o n i u s z k i .
^kończony ostatecznie w Warszawie d. 26 Września 1880 r.)

A kt 11.
(Dalszy ciąg).

Scena  c z w a r ta .
D Y B A L T  (wchodząc pośpiesznie). 

rólu! gadzina czarna przestrach budzi, 
pViz Smok krwi chciwy, nocą kilku ludzi 
£°Zai'ł i jeszcze nową groźbę zionie,
U  Całe miasto do hełmu pochłonie, 

y mu dziś, panie, swej nie oddasz córy,
Za ° °'Sta*niej 1 krwawej ofiary 

grzechy ludu urosłe bez miary.
(Noice krzyki za sceną.)

^  a- ot, ciągnie lud od smoczej-góry, 
q (j°Zi rokoszem i klęskami boju,

11111 tą  żertwm nie wrócisz spokoju.

j  K R A K U S (gwałtownie powstając). 
p? ,J(’JSt'vo obce, poczwara obrzydła,

°stw o się p 0ian nie wciela w straszydła!

D Y B A L T  (chytrze). 
p  u. w działaniu bótwa niewidomem 

1,111 nie zawsze lud chce karać gromem

Z obłoków. Zważ, jak  Lumir legł o świcie,
Tak straci każdy zuchwalec swe życie.
Jedyną widzę dla ojczyzny radę:
Poświęć swą córę bóstwu na zagładę...
Czuję twą boleść, królu, lecz dań szczera,
Acz krwawa, godna duszy bohatera.

W IS Ł A W .
Królu czcigodny, czyż marne straszydła 
Są mocne kraj nasz w takie wtrącić sidła?
J a  o tem wątpię...

D Y B A LT.
Piorun cię zabije,

Gdy wątpisz!
BOGDA L.

Panie! w koło zdradne żmije 
Pełzną, złe wichrząc, często w brudnym pyle 
Tron swój chce stawiać na cnoty mogile...
Panie! ja  tego-tam smoka z nóg zwalę;
Dozwól, niech kraj twój i córkę ocalę,
Nim z kości syna wzrośnie kwiat pokrzyku! *) 

(W ypada z dobytym mieczem.) 

K R A K U S.
W strzymaj się!

D Y B A L T .
Grozisz? Zginiesz, bezbożniku!

K R A K U S.
A ty cóż na to, synu mój jedyny?
Zezwolisz drugim rwać z przed ócz wawrzyny? 
Tegożem starzec doczekał przy zgonie?
Czyż w piersi twojej żar męstwa nie płonie?
Czyś na ból drogiej ojczyzny już ślepy?
Podłąż latorośl dają dębów szczepy?!

L E S Z E K sie nieznacznie z D y-

*) Bajeczny kwiat, wyrastający na mogiłach zamor­
dowanych ludzi; gdy kto go zrywa, krzyk wydaje.

(porozumiawszy 
bałtem).

Ojcze! wyrwałeś z własnych ust mych słowa —
Z dna duszy, która iść w piekło gotowa 
N a wszelkie twoje wszechwładne skinienia, — 
Słowo twej chęci syn w swe prawo zmienia.

(Chce wybiedz z dobytym mieczem.)

W A N D A  (wstrzymując Leszka).
Ojcze mój, panie! Powstrzymaj rozkazy,
Niech ginę czystą, jak  wzrosłam bez zmazy. 
K roplą wieczności jest bieg mego życia;
Żyłam na rozkosz twoją od powicia,
Niech dziś swą śmiercią zgoję ból tej blizny, 
J a k ą  los zesłał na łono ojczyzny.

(Klęka i wskazując na Leszka i BogdaLa.) 
D la mnie jedynej, niech nie giną marnie:
D la szczęścia wszystkich ja  zniosę męczarnie, — 
Ojcze mój!

K R A K U S  (siadając na kamieniu). 
Powstań, pociecho jedyna.

W ierz mi, w nic pójdzie rychło ta  kraina,
Kędy u steru trwożne króle stały.
Toż mię przeczucia nad grobem nie mylą,
Że burze tron nasz nie prędko pochylą.
O! gdzie kraj wydał rój dzielnych rycerzy,

! Gdzie naraz błysnął las dzid i puklerzy, 
l i n i e  dla łupieztw, lecz w obronie swojej, 
i  Tam się lud jarzm a wszech-wrogów nie boi!
| D Y B A LT.
’ Czerpnij zbawienie, królu, w głosie wieszcza:
' N a zwodnych losach któż swój tron umieszcza?
I Smoka nie zwalczysz świętokradztwem wiary,
■ Ni nową śmiercią syna ujdziesz kary,
Ja k ą  zgniewane bóstwo ci wymierzy 
Za gwałt świętości, w którą naród wierzy!
Toż poświęć córę póki jeszcze pora,
Byś uszedł zemsty srogiego potwora.
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KRAKUS.
Ja k  mych Polanów umysł czysty, prawy,
Taką ma rodę nasz Perun łaskawy:
Z niebieskich kręgów w Dziadków on postaci 
Schodzi na pola i w plon je bogaci;
Czeladkę swoją po równi obdziela,
Wytknąwszy brózdy wiecznego wesela,
I  tylko z plonów, w które kraj bogaty,
Przyjmuje lubo najświętsze objaty,
I  nigdy żertwa nasza krwią nie zlana,
Ja k  to chcą bóstwa Gota lub Allmana.

DYBALT.
Zapóźno, królu, zmiękniesz w srogiej winie,
Gdy lud powstaniem huknie po krainie;
Wtenczas i dłoń ma, postrach dla oręży,
Wściekłej rozpaczy ludu nie zwycięży.

(Wychodzi.)

KRAKUS.
Krakus w powstanie swych ludów nie wierzy!
2-ga K O BIETA  (wpadając z pośród tłumu klęka). 
Królu! mnie męża smok pożarł... Strach wzrasta. 
Musimy wszyscy uciec z twego miasta.

KRAKUS (zerwawszy się z kamienia).
Co? wielkie bogi, piekłaż się rozwarły,
Co? czy lechici przerośli już w karły,
Czy zbrakło miecza, trucizny lub rady 
Dla obmierzłego potworu zagłady!
Za mną, Lechici! Gniew mną srogi miota,
Jeszczeż pamiętam, jak się jąć brzeszczota!
(Zrzuca z siebie purpurę , kładzie berło na kamieniu 
i wypada z óbnaŁonym mieczem. Za nim Bogdal 
i Leszek. Obecni wychodzą. Słychać z dala okrzyki 

ludu.)
SK A RBIM IRZ (podnosząc purpurę Krokusową). 
Czcigodny starzec! resztę życia śpieszy 
Oddać tam dla swych drogich ludów rzeszy;
Oby w zamyśle szczęściły mu nieba!
Bądź co bądź i mnie za nim śpieszyć trzeba.

( Wychodzi, kortyna zapada.)

Scen a  p ią ta .
(Wchodzą: Wieśniak i 1-sza Kobieta; idąc, chwilę 

patrzą za siebie w dal.)

W IE ŚN IA K .
Ha! już tu idą, a jak nabił luda.
Ja k  to wesoło, kiedy się co uda:
Syn mój pomszczony! zginął gad krwi chciwy, 
Zgładził go przecie król nasz miłościwy.

(Okrzyki radosne za sceną.)

1-sza KOBIETA.
Mówią, że w skórę barana wypchaną 
Z  rozkazu króla smołę z siarką wlano 
I  tak rzucono przed tą  jamą smoczą.
Smok połknął zaraz ofiarę ochoczo,
Ale też smoła z siarką mu jelita
Do cna spaliła!

(Za sceną znów okrzyki.)
W IE ŚN IA K .

To lud króla wita! 
(Zdejmując kapelusz.)

Niech żyje Krakus przez nowe stulecie!
I  ja  zawołam.

2-ga K O BIETA .
Jak  kołek wśród świata 

Sama zostałam; pocieszam się przecie,
Ze jak drugi raz, na młode me lata,
Męża dostanę, to go już z pewnością 
Smok nie zje.

W IE ŚN IA K .
Na bok przed Królewską Mością!

S cen a  szó sta ,
(Wchodzi Krakus z obnażonym mieczem, za nim  

Dybalt, Wanda, Leszek, Bogdal i Skarbimirz.)

KRAKUS (widocznie zmęczony). 
Przeczułem w sprawie tej dzieło piekielne...
Nie smok, lecz niecni rabusie tam żyli,
A  wszyscy w zbrojach niemieckich, twe dzielne 
Bogdalu, ramię pomogło mi w boju.
Wszyscy zabici. Niech kraj od tej chwili 
Używa błogiej ciszy i spokoju.

(Siada na kamieniu.)

DYBALT (obłudnie).

Jakżem rad, królu, iż wszystkim nam z głowy 
Obłęd wyrwałeś! Jak  widzę, smok owy 
Był świętokradzkim pozorem do zbrodni.

KRAKUS.
Dziś od tej grozy jesteśmy swobodni.
Cny Skarbimirzu, ty nad parobiami 
Mymi najdroższy, słyszysz, co się dzieje!
Jesteśmy w koło dręczeni Niemcami;
Widzisz, w jak ciężkie kraj miał wpaść koleje... 
Jam  go od zbójców ochronił paszczęki,
Ty po mym zgonie nie usuwaj ręki 
Od steru kraju, co tak skwituął cudnie 
I  dla którego rzuciłem południe,
Gdzie pobratymcze ludy mnie słuchały.

SK ARBIM IRZ.
Syty lat królu, godzien wiecznej chwały,
Twój miecz pogromczy z południa i wschodu 
N a długo pewne wyrył nam granice:
W  borach z północy drzemią tajemnice,
W  nich i za niemi nie ma tam narodu.
Tylko zachodni wiatr wrogo szeleści,
Zdradne od n i e  m y c h  ludzi dmąc nam wieści; 
Złość tchnie z ich dziko malowanych rysów, —
Na głowach rogi, a serca tygrysów.
Na ich zamysły mam oko sokoła,
A  dłoń, choć stara, ich mieczom podoła;
Dłoń tę, wzrok, głowę, dam dla ziomków sprawy.

(Odwraca się do dębu.)
Tak mi dopomóż, Perunie łaskawy!

KRA K U S (do Leszka i Wandy).

Drogie me dzieci! Pójdźcie w me objęcia!
Gdy ojciec wydać ma ostatnie tchnienie,
Cieszy się myślą, iż w sercu dziecięcia 
Odżyje czynów, jego cnót nasienie.
Słuchajcież łesi, władycy i kmiecie!
Po mnie ma syn mój, wasze odtąd dziecię,
Żelazne berło ująć w mężne dłonie,
Męstwo — to perła najdroższa w koronie.
Leszek niech rządzi jako Krakus Drugi 
Od wód Dunaju, aż po Łaby smugi.
Sto lat dziś kończę, niechże wiek ten cały 
Wiec rozpoczyna przyszłej Polski chwały.
Czy przyrzekacie święcie ziścić moję 
Wolę ostatnią?

i OBECNI.
Przyrzekamy!

KRAKUS.
Zatem,

Leszek niech będzie władcą wam i bratem 
Od serca; niech mych przeczuć niepokoje 
Utoną w waszej dla niego dobroci.
Bądźcież mu radą, podporą i siłą. —
A oto Wandę, moją dziewkę miłą,

Macie przed sobą; patrzcie! słońce złoei 
J ą  krasą bogiń, cnót zdobi nadmiarem.
O! pójdź gołąbko, najcudniejsze kwiecie 
Nadziei ojca, tyś mi niebios darem 
Najwyższym, — będzież drogie wam to dziecię 
Po zgonie moim?

OBECNI.
Bóstwem naszem będzie! 

KRAKUS.
Toż gród ten w spadku niech Wanda dostaje,
I  do Bałtyku fal idące kraje.
Ostatnie tchnienie zanoszę w orędzie 
Do bogów niebios i do was na ziemi,
Za tą  krainą i za dziećmi memi! —
Pamiętaj synu, miecz męża niezłomny 
Wyższym jest po nad tryumf wiekopomny,
Gdy się w szlachetnym zapale ośmieli 
Walczyć dla szczęścia współobywateli.
Synu mój! dziś mię już oręż nie słucha,
Bo męstwo siły żąda okrom ducha;
Toż w dłoń twą krzepką zdam miecz obosieczny;

(Podaje miecz klękającemu Leszkowi.) 
Bądź mężny, prawy, a będziesz bezpieczny.

(Do Wandy, która klęka.)
Oto, koronę drżące moje dłonie 
Na twe dziewicze dzisiaj kładą skronie;
Bogdal, Skarbimirz będą ci na straży,
Rządź mądrze, niech cię niebo szczęściem darzy. 
Ufajmy w gwiazdę, o! rodacy moi;
Jak  starym płochość nigdy nie do lica,
Tak młodym gnuśność czyż kiedy przystoi?
W  gnuśności wyschnie poświęceń krynica,
Lecz wielkoduszność gdy na czole płonie,
Tam wieniec sławy w dzielne wzrasta skronie. 
Och! dłonie mdleją... iskra życia stlona...
Wzrok bielma śmierci straszna ćmi opona... 
Jeszcze raz dzieci powierzam ludowi... 
Wieczysta cisza mnie wabi, śmierć blada 
W  dłoń mię lodową chwyta... Bądźcie zdrowi! 

(Umiera.)

W ANDA.
Ach! ojcze, ojcze! — Już skonał...

OBECNI.
O! biada.

Koniec aktu drugiego.

(D. c. n.)

D R O G A  DO S E R C A .
NOWELLA

przez

C. Lynn Linton.
Tłomaczyła z angielskiego

Z O F J A  M A R Y A  B.

(Dokończenie).

Ju lja  była bardzo milcząca podczas p o w ro tu  0° 
domu. Mrs. Marsh, która ją  znała na wylot i 
działa jak z nią postępować, również nie p rz e ry ^  
ła milczenia, gdy nagle, bez żadnej przyczyny J u 
lja zawołała energicznie:

— Nienawidzę kapitana Luxmoore! _
—• I  ja  również, rzekła Hetty Marsh,

go nie lubiłam.
— Ciekawa jestem dlaczego? zapytała oprys 

wie. Jestem pewna, że był dla ciebie zawsze bal



(Izo grzeczny. Ty nie masz najmniejszego powo­
du nielubienia go. Nie cierpię takich niesłusznych 
uprzedzeń.

Czy mam powiedzieć,|że go lubię? zapytała 
Piejąc się Mrs. Marsh.

— Nie bądź też ograniczoną, H etty, odparła 
Julja wyniośle; poczem znów zapadło“między nie- 
1111 milczenie, a J u lja  wylała trochę łez w cie­
mności.

Nazajutrz zgłosił się Mr. M attison. Nigdy nie 
brakło mu na pewności siebie, a względy jakiemi 
Wczoraj obdarzała go piękna dziedziczka, dla upo­
korzenia wikarego, nadały mu niczem niezachwia- 
ne przekonanie, że potrzebuje tylko zażądać aby 
trzymać. W szedł też ufny, promieniejący, z wy- 
fazem twarzy człowieka, który ma tylko schylić się 
P° szczęście, będące już dla niego w pogotowiu.

pierwszem na niego spojrzeniem, Ju lja  już 
^edziała co ją  czekało. Była to m ała nieprzyje­
mność, którą od siebie odsuwała jak  mogła naj- 
rbłużej, lecz która, wiedziała o tern dobrze, musia­
ła ją kiedyś spotkać. Chociaż była próżna, upar-
L, nierozważna i dumna ze swej władzy podbija' 
ma serc, jednak nie była okrutna i wzdrygała się 
tla myśl uczynienia komuś istotnej przykrości. Zre- 
Szłą, jest to bardzo nieprzyjemnie mieć za swego 
^bliższego sąsiacta człowieka, któremu dało się 
°Jkosza —  człowieka, którego spotyka się wszę- 
^ie: na wszystkich obiadach, balach, polowaniach 
1 majówkach. Wobec świata należy zachować 
Wszelkie pozory, aby plotkarze nie domyślili się 
Prawdy; jednak w gruncie rzeczy nie można śmiać 
8l§> rozmawiać i żartować tak swobodnie, jak  da­
wniej.

Jakże gorzko żałowała biedna J u lja  szaleństwa 
z jakiem igrała z ogniem, który wcześniej, czy po­
piej musiał poparzyć jej własne palce! Czemuż 
kokietowała biednego chłopca, dla którego nigdy 
me miała iskierki uczucia? Było to w gruncie rze- 
jmy poczciwe dobroduszne stworzenie; czemuż miał 
,yó nieszczęśliwym tylko dla zadowolenia jej pró- 
Zlmści?

Syła bardzo przygnębiona i smutna, gdy usia­
no* na kanapie; on zaś przysunął krzesło tuż na­

przeciwko niej, aby nabrać odwagi i aby módz ła- 
wiej wyczytać odpowiedź na jej twarzy. W iedząc 
Robrze co ją  czekało, i czując w głębi duszy jak  
. ardzo zawiniła, biedaczka była mocno wzruszona 
1 mezmiernie smuciła się przykrością, jak ą  miała 
2adać; ostatniemi czasy stała  się bardzo tkliwą na 
8erdeczne cierpienia innych. W ewnętrzna ta  wal­
ki
tak

odbijając się na jej twarzy, nadawała jej wyraz 
czarującej słodyczy, że Esquire, patrząc na

mą, był w siódmem niebie. Biedak nie domyślał 
że ta  jego pewność siebie niezmiernie psuła mu 

8Prawę i usuwała z jej serca nawet uczucie litości, 
âkie w niem z początku zagościło.

Gdy już uczynił wyznanie swych uczuć i wypo- 
"mdział swe życzenie, Ju lja  nałożyła na twarz ma- 
j £ zdumienia, którą każda kobieta ma na zawo- 
aoie w podobnej chwili.

Sprawiasz mi pan prawdziwą niespodziankę, 
ta, odgrywając dosyć zręcznie swą rolę. Nie 

ł obrażałam sobie nigdy, abyś pan mógł uczuwać 
mnie coś więcej nad prostą przyjaźń.

Pokochałem panią od pierwszego wejrzenia,
v°łał Ralf, bynajmniej niezbity z tropu.

j  Lecz ja  nic o tern nie wiedziałam, odrzekła
 ̂ Jaj trochę zmięszana. Gdybym była się tego

^myślała, byłabym zwróciła baczniejszą uwagę
moje postępowanie. Byłabym niem panu oka- 

ata...

Ze pani podzielasz i odwzajemniasz moją

miłość! przerwał Mr. M attison, ujm ując jej rękę 
i patrząc jej w oczy z niebezpiecznym zapałem.

— Nie, rzekła zimno Ju lja , usuwając rękę; 
okazałabym panu, że jej nigdy nie podzielę, ni­
gdy nie.będę mogła odwzajemnić.

Było coś w jej obejściu, co żadną miarą nie ino- 
gło uchodzić za kokieteryę, lub za brak stanowczo­
ści. Uderzyło to Ralfa, nawet pomimo całego je­
go zarozumienia i niedomyślności.

— Nie mogę pani uwierzyć, wyjąkał z pobladłą 
twarzą i drżącemi usty.

— Musisz pan, odrzekła stanowczo.
— Ależ pani... mnie kochasz! wykrzyknął. J e ­

stem tego pewien! Prawieś mi to sama powie­
działa.

— Żartujesz, panie M attison, jestem pewną, że 
panu tego nigdy nie powiedziałam! zawołała gwał­
townie Ju lja , odrzucając na bok wszelką towarzy­
ską uprzejmość. J a k  możesz mówić coś podo­
bnego?

— Czyż pani tego nie rozumiesz, że mi pęka 
serce? zapytał z taką wzruszającą prostotą, że na 
chwilę J u lja  poczuła jak  jej się zwilżyły oczy.

—  T ak mi je s t przykro! rzekła szczerze i bez 
żadnej przesady. Lecz cóż ja  na to poradzę?

— O, możesz pani poradzić, zawołał; możesz 
mnie zamienić w najszczęśliwszego człowieka pod 
słońcem!

W strząsnęła głową.
— Nałożyłeś pan zbyt wysoką cenę na swe 

szczęście, rzekła pocichu. Nie kocham pana i nie 
mogę być pańską żoną.

W  godzinę później kapitan Luxmoore spotkał 
właściciela Shoreham zupełnie innym człowiekiem. 
Jego jasny, promieniejący uśmiech znikł jak  słoń­
ce kryjące się za chmurami; kwitnąca twarz po­
bladła i sposępniała; błękitne oczy, tak dawniej 
śmiałe i 'wesołe, posmutniały i straciły swój poprze­
dni wyraz; zdawało się że stracił coś ze swej indy­
widualności, ze swej dawniejszej siły i pewności 
siebie; niktby w nim nie poznał tego zdobywcy serc, 
który zeszłego wieczoru jaśn iał takim zachwytem, 
jak gdyby ujrzał przed sobą otwarte bramy raju. 
Nie zamienili ze sobą ani słowa, a jednak kapitan 
Luxmoore ujrzawszy go, odetchnął głęboko i rzekł 
do siebie półgłosem:

— Pole oczyściło się o jednego.
W krótce potem rozeszła się wieść, że Mr. M atti­

son zamknął Shoreham i wyjechał na cały rok do 
Ameryki; wiadomość ta  sprawiła wielką ulgę Ju lii 

| Calvert a niezmiernie ucieszyła wikarego, któremu 
! nieobecność Esquire’a dodawała odwagi. Nie lu­
bił on nigdy tego nieustannego nadskakiwania 
Miss Calvert, jak  mówił pogardliwie, zapominając
0 tern, że sam należał również do liczby nadskaku­
jących. Uważał M attisona jako istotę niższą pod 
każdym względem od człowieka tak  wysokiej in- 
teligencyi, za jakiego siebie uważał; pomimo to je ­
dnak, obawiał go się jako przedstawiciela marno­
ści światowych. Oddychał swobodniej teraz, kie­
dy go już nie było i pełen oczekiwania stał u wrót 
tegoż samego raju, który odepchnął;tak  bezlitośnie 
Esquire’a.

Zawsze był usposobiony do długiego rozprawia­
nia o wpływie, jak i posiadali dostojnicy kościoła; 
lecz jeżeli przedtem rozprawiał godzinę, to teraz 
perorował dwie, wykładając Miss Calvert jak  na 
dłoni, że żona biskupa włada zwykle sumieniami
1 jest panią dyecezyi. Było to stanowisko godne 
udzielnej księżniczki, mówił z pełnem pokornego 
uwielbienia spojrzeniem, zwróconem w stronę Miss 
Calvert; lecz jeżeli Ju lję  oburzała pewność siebie

Ralfa M attisona, to ją  większym jeszcze wstrętem 
przejmowało służalcze płaszczenie się wikarego.

Nic też dziwnego, że po krótkiej i bardzo łzawej 
rozprawie z Miss Calvert, Mr. Tufnell otrzymał 
sześciomiesięczny urlop od swego zwierzchnika, 
który był zarazem jego ojcem, a wprędce potem 
usłyszano, że się ożenił z bogatą wdową, starszą 
od niego o lat kilka, która dostatecznie potrafiła 
ocenić zalety tak jego osoby, jak  stanowiska. Gdy 
zaś H etty  Marsh się o tern dowiedziała, zapewniła, 
że był nikczemnikiem, którego zawsze nienawi­
dziła.

Tak więc piękna właścicielka Beechoveru stra­
ciła swoich dwóch głównych konkurentów i zosta­
ła  osamotnioną; kapitan bowiem, który sam teraz 
został na placu boju, nigdy nie robił żadnych usi­
łowań w celu podbicia jej serca, nigdy jej nie po­
chlebiał, nigdy jej nie ustępował i nie mówił kom­
plementów, lecz zawsze stał zdaleka, spokojnie wy­
czekując, mówił jej otwarcie ojej  błędach, ośmie­
szał jej pretensye do niezależności, zawsze dawał 
jej uczuć swą wyższość i nie dał się ani oczarować, 
ani podbić.

A jednak, był to jedyny człowiek, którego obo­
jętność wyciskała jej łzy upokorzenia i którego 
serce pragnęła zdobyć.

Do tego więc doszła ona dumna Ju lja  Calvert, 
ona, co głosiła się niezależną i niezwyciężoną, ona, 
co gardziła mężczyznami, jako nędznemi istotami, 
stworzonemi na to tylko, aby odbierać rozkazy 
z jej dumnych ust, onaż to roniła gorzkie łzy za 
człowiekiem, którego nie mogła zwyciężyć, a który 
ją  zwyciężył bez żadnego ze swej strony wysiłku?

Co pocznie kapitan Luxmoore teraz, kiedy pole 
walki się opróżniło, a dwaj rywale zostali usunięci 
nazawsze? Cała okolica wstrzymała oddech w nie- 
mera oczekiwaniu. K apitan  jednak nie dawał zna­
ku życia i nie pozwalał przypuszczać, aby miał się 
rozpocząć nowy akt w małym dramacie, odgrywa­
nym w Wensley. Praw da, że bywał teraz zna­
cznie częściej w Beechover, a jego obejście się było 
bez zaprzeczenia słodsze, więcej melancholiczne 
i zagadkowe; w gruncie rzeczy był jednak zawsze 
jednakowo poważny, panujący nad sobą i spokoj­
ny; a syrena, która uwodziła innych, nie m iała nad 
nim żadnej władzy.

— Musisz się pani nudzić bez swych towarzyszy 
zabawy, rzekł do Ju lii pewnego dnia, gdy rozma­
wiali o tern jak  nudne będzie Wensley teraz, gdy 
już wszyscy pojechali do Londynu na sezon wio­
senny, Miss Calvert, nie wiadomo czemu, pozostała 
w Wensley.

— Czy mówisz pan o Lady Ereshfield? Nigdy 
nie byłam z nią w ścisłych stosunkach, odrzekła 
Ju lja , udając że nie rozumie.

— Nie; mówię o apostolicznym wikarym io/M at- 
tisonie, odpowiedział.

— Nie widzę powodu, dla któregobyś pan miał 
nadawać któremukolwiek z nich tak złośliwą 
nazwę, rzekła Ju lja  rumieniąc się na wpół z gnie­
wu i na wpół z zawstydzenia.

— Nie? Głos kapitana wyrażał zdziwienie. J a k ­
że więc mam ich nazwać — pani ofiarami?

— K apitanie Luxmoore!
— Miss Calvert!
— Nie masz prawa mówić mi takich rzeczy! za­

wołała z głębokiem oburzeniem.
— W  czemże panią obraziłem? zapytał z miną 

niewiniątka. Potem, przechodząc w ton poważny, 
dodał: Wiesz dobrze, Miss Calvert, jak i był koniec 
twej okrutnej igraszki z tymi dwoma biednemi 
chłopcami, i ja  wiem o tem również. Czyż to było 
dobrze? Czyż to było szlachetnie? Nie pytam



się, czy to było po kobiecemu, bo niestety, na to, 
można dać tylko twierdzącą, odpowiedź! Dopro­
wadziłaś pani prawie do szaleństwa dwóch ludzi, 
z których każdy w swoim rodzaju nie był bez pe­
wnej wartości, i po co? Aby zadowolnić tę strasz­
n ą  próżność, co zdaje się ciężyć jakby jakieś prze­
kleństwo na niektórych kobietach, kobietach które 
wzbudzają miłość w mężczyznach po to tylko, aby 
bezlitośnie ośmieszyć ich uczucie i okrutnie za- 
wieść ich dobrą wiarę! Pytam  się raz jeszcze, 
czyż to było zajęcie godne szlachetnej kobiety?

—  Nie ośmieszałam ich nigdy! rzekła Ju lja  
marszcząc czoło.

—  Ani nawet wikarego z jego słodkiem obej­
ściem się i czekającą nań infułą? Zresztą przy­
puśćmy, że tak nie było, ale nie możesz pani prze­
cie zaprzeczyć, że igrałaś z nimi obydwoma i po­
zwalałaś im żywić nadzieje, których nigdy nie mia­
ła ś  zamiaru spełnić.

— Nie jest to moją winą, jeżeli ludzie chcą się 
ze mną żenić. Beechover jest bardzo ładnym ma­
jątkiem , rzekła Ju lja  w dawnym szyderczym tonie, 
a  mężczyźni są interesowni, dodała.

K apitan  Luxmoore spojrzał na nią tak, jak  gdy­
by chciał zajrzeć w głąb jej serca.

—  Odpowiedź ta  jes t daleką od usprawiedliwie­
n ia  pani, rzekł poważnie. M attison, w każdym 
razie, kochał panią dla ciebie samej, a nie dla 
twych pieniędzy. A  gdyby nawet tak nie było, to 
i tak  nie miałabyś prawa w ten sposób postępować. 
Czyż mamy pobłażać własnym słabostkom dla te­
go, że nie znajdujemy doskonałości w innych.

—  Jesteś zbyt surowym, kapitanie Luxmoore, 
wyjąkała Ju lja . Gdyby powiedziała słowo więcej, 
byłaby się rozpłakała.

—  Szacunek, życzliwość, która pozwala widzieć 
błędy w kimś, kogo się — kapitan się zawahał — 
uwielbia, nie jest surowością, ale najszczerszym 
hołdem. Gdybym cię nie uważał w grunce za naj­
szlachetniejszą istotę, Miss Calvert, i gdybym nie 
wierzył, że wszystkie twoje błędy są tylko wysko­
kiem bujnej młodości i pochodzą z braku dobrego 
kierunku, nie mówiłbym pani o nich wcałe. Lecz 
im głębsze mam dla pani —  poważanie, tern więcej 
mnie zasmuca, gdy widzę panią na fałszywej dro­
dze i tern goręcej pragnę, abyś dążyła do doskona­
łości. A  teraz, przebacz mi pani, rzekł wyciąga­
jąc  do niej rękę, już nigdy cię więcej nie obrażę; 
lecz uważałem za swój obowiązek powiedzieć ci, 
ja k  mężczyźni zapatrują się na te rzeczy. Czy mi 
pani przebaczasz?

Ju lja  nic nie odrzekła, lecz podała mu rękę, któ­
rą  on tkliwie uścisnął.

Przez chwilę panowało milczenie; wreszcie kapi­
tan  Luxmoore wstał i odezwał się wzruszonym gło­
sem: Jestem  szczęśliwy, że mi pani wybaczasz, 
gdyż byłoby mi bardzo przykro, gdybym miał 
unieść twe niezadowolenie; muszę panią pożegnać 
n a  jak iś czas, Miss Calvert.

—  Jakto! Czyż pan odjeżdżasz? zawołała j 
z gwałtownem wzruszeniem.

— Tak jest, odrzekł, i to bardzo prędko.
—  Czy daleko pan jedziesz?
—  Dosyć daleko —  do Afryki.
Z bladła tak, jak  gdyby miała zemdleć — poru­

szała ustami nie mogąc wydobyć z nich dźwięku.
— Bardzo mi to przykro, rzekła po długiej pau­

zie, używając wszystkich sił, aby zwalczyć 
wzruszenie. Niepotrzebnie narażasz pan swe 
życie.

— Mężczyzna musi coś robić, rzekł. Tracę tu  
czas napróżno, marnuję życie na bezowocną tę­
sknotę.

— Czyż pan jesteś tak nieszczęśliwy? spytała 
Ju lja  po cichu.

— Ach! westchnął, serce jedno wie co go 
boli!

— Lecz czemuż pan jedziesz tak daleko, jeżeli 
jesteś nieszczęśliwym w Wensley? spytała nieśmia­
ło. Z abiją pana — ci straszni dzicy i te lwy!

— JElaz tylko się umiera; choćby mnie i zabili to 
któżby mnie żałował?

Podniosła na niego swe szafirowe, wilgotne 
oczy.

— Możeby się ktoś Jak i i znalazł, szepnęła.
— Ale kiedy ja  dbam tylko o żal jednej, jedy­

nej osoby! odpowiedział.
— Zależy to od tego kim jest ta  osoba, rzekła 

ze drżeniem.
— Naprzykład pani byś o to nie dbała, rz ek ł, 

kapitan Luxmoore głosem, który napróżno starał 
się uczynić chłodnym i obojętnym. |

— Czemu?
— Cóż, czy żałowałabyś mnie pani?
Usiadł znów przy niej i patrzył jej w oczy.
— Troszkę, rzekła, odwracając głowę.
—  Tylko troszkę! prawie tyle ilebyś pani żało­

wała swego zabitego psa! zawołał gorzko, prawie 
rozpaczliwie.

— Troszkę więcej, szepnęła Ju lja .
—  Czy tyle, ile j abym panią żałował? rzekł kapi­

tan, znów ujmując jej nieopierające się rączki.
— Może więcej, rzekła Ju lja  coraz niżej spusz­

czając głowę.
— Czy naprawdę? Czy pani nie igrasz ze mną? 

Najdroższa, powiedz czy istotnie mnie kochasz?
Mówiąc to, przysunął ją  lekko ku sobie.
— Obawiam się, że tak! rzekł Ju lja , ukrywa­

jąc  twarz na jego ramieniu.
— Ach, to jes t nareszcie szczęście! zawołał na­

miętnie. Szczęście, którego nie śmiałem się spo­
dziewać, a którego od początku pragnąłem!

Spojrzała nań ze zdumieniem.
— Tak jest, rzekł, od początku. Lecz musia­

łem się z tern ukrywać, gdyż inaczej nie byłbym 
nigdy doszedł do celu. Gdybym był się uczynił 
twym niewolnikiem, nigdybyś nie była tu, gdzie te­
raz jesteś — w mojem objęciu! Przyznaj, ukocha­
na, czy to nie lepsze od wszystkich twych dawnych 
fałszywych teoryi? Czy miłość nie jes t słodszą od 
wolności, a serce kochającego mężczyzny czy nie 
więcej warte od wszelkich ponęt niezależności?

Nic nie mówiąc, zwróciła ku niemu uśmiechnię­
tą, zarumienioną twarzyczkę.

,— Mogę tu  wyczytać odpowiedź, najdroższa, 
rzekł tkliwie, ujmując w obydwie ręce jej złotą 
główkę i całując piękne dumne usta.

S k o w r o n e k .
(Z tematów ludowych.)

Co tak  dumasz skowroneczku 
N a strzaskanem, suchem drzewie,
Czyś zapomniał o słoneczku 
I  porannym twoim śpiewie?...

— To nie drzewo — to znak śwr cy — 
Odrzekł — trzepiąc skrzydełkami:
N a nim Chrystus był rozpięty 
I  przybity doń gwoździami.

Przyszły wichry, przyszły burze,
Znak nie ostał się przed niemi, 
Zachwiał w dole, zachwiał w górze,
I  jak  długi legł na ziemi.

Gdym w przelocie rzucił okiem,
Ból uczułem w głębi łona,
Znak przy drodze leżał bokiem 
1 strzaskane miał ramiona.

d a  tu  co dnia wraz ze świtem, 
Zabezpieczon od jastrzębi,
Po nad jego świętym szczytem 
Pieśń nuciłem z serca głębi.

I  dziś jeszcze, mimo bólu.
Zanim miejsca te porzucę,
Całą piersią w pełnem polu 
Pieśń ostatnią mu zanucę.

I  ulecę w mej tęsknocie 
W  obcy dla mnie dotąd świat;
Tam — gdzie Chrystus na Golgocie 
Pozostawił krwawy ślad.

Karol Kucz.

TRZY MIESIĄCE W CHORWACYI.
W spomnienia z podróży po A n stry i i W ir z e c l i

przez

LUIDEVITA PRIJATELI,
przekład J . B.

(Dalszy ciąg).

Pieśni ludo-we narodu, gotowego każdej chwil* 
stanąć w obronie swej wiary i ojczyzny, wilczyc z* 
swą wolność i narodowość, muszą być napiętnowa­
ne gorącym patryotyzmem. Jedna z takich P*e'  
śni, najwięcej znaną i rozpowszechnioną, na której 
odgłos drga serce każdego K roata, jest napisa**8 
przez Antoniego Mihanowicza. Był on konsule**1 
austryackim w Konstantynopolu; urodził się w P0' 
czątkacli bieżącego stulecia, a um arł w* 1850 roku- 

Niesłychane powodzenie jego hymnu patryoU' 
cznego sprzeciwiało się tajemnym widokom, j a *̂e 
zakładał sobie gabinet wiedeński za panowania cesa 
rza Ferdynanda IV . Ministeryum M eternichaupa 
trzyło w nim dowód porozumienia i dążeń naród0 
wych Słowian południowych, kierowanych na 
drodze przez Ljudovita G ai i jego szkołę. P*e811 
Hrvatski dom (Ojczyzna Chorwacka) nie zosta 
wprawdzie zakazana jako buntownicza, ale z** 
chnęła karyerę autora, który pomimo świętu)'1 
zdolności i wielkich zasług, nigdy nie został aw*1*1 
sowany.

Pieśń ta  narodowa nietylko jest wiernem od 
ciem uniesienia, budzącego się we wszystkich u***̂  
słach i sercach na wspomnienie ojczyzny, ale 113  ̂
to odtwarza wiernie obraz tej ziemi kroackiej 
drogiej jej dzieciom.

Podajemy dosłowny przekład tej pieśni naro 
wej chorwackiej, k tórą od dziecka do starca wsz) 
kie powtarzają usta. ^

„Jakżeś piękna, ojczyzno nasza, płodna 
bohaterów! Cześć ci i miłość bez granic, staro 
wna wielkich ich czynów widownio! ,

„Tylko miłość, jaką  mamy dla ciebie, może a 
wnać twej chwale, kochamy całą duszą zielone 
je  równiny i prześliczne twoje góry.
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nBłękitne niebo i bezchmurne czoła, noce spo- 
serca wytrwałe, palące, gorąca odwaga 

’®§ztwo; przeczyste wody, błyszczące spojrzenia, 
Rzymie góry i wysokie wzrosty, rumieńce na 
krzach i purpurowe wina, wielkie burze i wielkie 
tótwy — Oto twój obraz ojczyzno kochana!

„Sierp zżyna a kosa ścina, liczy snopy przezor-„■oierp zzyna a  jtusu w u a ,  "“ " w  J . . . . . .
rolnik, wóz ugina się pod c i ę ż a r e m  zboża: młoda chał do Chorwacyi odwiedzie matkę,

ceni wznosi się popiersie poety; tuż obok Chorwa- 
cya w postaci kobiety wieńczy głowę wieszcza 
wieńcem z kwiatów ojczystych. Pomnik ten jest 
dziełem Ja n a  Rendicz, snycerza chorwackiego.

Preradowicz pobierał wychowanie w wojskowej 
szkole w W iener-N eustadt i pierwsze poezye swo­
je pifeał w języku niemieckim; gdy później przyje- 
J    wtedy młody

D'atka karmi dziecię. Trzody pasą się przy odgło 
8'e rogu odzywającym się wesoło we dnie i w no- 
cyi starzy i młodzi skupiają się przy ognisku do 
Sioiveni — Ojczyzno, jestże gdzie szczęśliwsza
ziemia?

Pochodnia błyszczy w ciemności; po za łąkami

oficer przekonał się z niemałem zadziwieniem, że 
zapomniał ojczystego języka i musiał uciekać się 
do pośrednictwa osób trzecich, które tłomaczyły 
matce jego rozmowy i zapewnienia miłości synow­
skiej. Uczuł to boleśnie i od tej chwili postano­
wił nauczyć się doskonale rodowitego języka i nim„rocliodma błyszczy w ciemności, po za  ~ " ...

la górach tam burica grać zaczyna, echo p o w t a r z a  tylko pos ugiwac się o swoici piać 
lej tony. I  w dolinie i na wzgórzach tańczą naro- Poezye jego wydane w roku 1847 p. n. Pierwiosn-
io’

J w ny. l  w  a o iin ie  i  n a  w zguizaw u ----- ^  o  ^  * . . . . .  - i i .  ±

>we Koło, radość ożywia twarze kochanków -  « ,  obejmujące: ody, pieśni liryczne i drobne utwory
natchnione najgorętszym patryotyzmem i miłościąOtoo twój obraz, ojczyzno kochana! ----------- P  r .

„Unno, jakiż to jęk  r o z l e g ł  s i ę  pod twojem za- ojczyzny, napisane zostały w języku chorwackim.
aglonem niebem? — K toś goryczą napojony, żywy Najwięcej rozpowszechnionym z tych poezyj jest

i  t  •  •  I  / W n r l r A T i T l D n  1  W  k T . Ó P Y T T I
:zy umierający, uczuwa lodowatą rękę śmierci... 
^ojna, wojacy, wojna zacięta! chwytajcie lance 

bagnety — N a koń! spieszcie na pole walki — 
®*«ch zwycięztwo i sława naszym towarzyszy!

„Burza rozpędziła chmury; jutrzenka noc rozja 
8tliła, podnosim głowę uradowani, zwyciężony wróg 
*®ży u stóp naszych. Nie smuć się, ojczyzno dro- 

synowie twoi legli śmiercią bohaterską, szczę- 
^'wi, bo kości ich spoczną na twem łonie!

„Sawo, tocz twe bystre prądy, Dunaju płyń szyb­
em biegiem i na całej przestrzeni twych wybrzeży 
r°zpowiadaj jak  Chorwat kocha swą ojczyznę. J a k  
^Ugo słońce oświecać będzie twe pola, jak  długo 
V z e  i pioruny wstrząsać będą na wyżynach twe 
lekowe dęby, dopókąd najsłabsze tchnienie życia 
r̂gać będzie w naszych piersiach, serca nasze 

^zedewszystkiem zawsze do ciebie tylko należyć
Hdą"!

W  rzędzie lirycznych poetów Chorwacyi najwię-

Putnik (Wędrowiec), w którym opisując swoje ży­
cie, poeta spowiada się ojczyźnie z grzechu zapo­
mnienia ojczystej mowy i opłakuje nad tem chwi- 
lowem odstępstwem. Wyżej podaliśmy w przekła­
dzie zakończenie tego pięknego poematu. Prócz 
tego Preradowicz napisał jeszcze „Dziadek i Wnuk , 
„Królewicz Marko”, dram at w którym przedstawia, 
odrodzenie ukochanej ojczyzny, „Pierwotni ludzie 
epopeja mistyczna w rodzaju Miltona; „ Wlodzi- 
mierz i  Kosara” dram at niedokończony. W  ro­
ku 1866 napisał pieśń narodową: Boze Zivi błogo­
sławi (O Boże, błogosław nam!) na nutę narodowe­
go hymnu austryackiego, a w 1871 poemat „Ban 
Jellaszic”, którego był adjutantem , na uczczenie ro­
cznicy śmierci bana nastąpionej 20 m aja 1859 r.

welli Puszkina. Marsz Zrinskiego zaliczony jest 
do narodowych pieśni chorwackich.

Najdawniejszą operą w repertoarze chorwackim 
jest Ljubav i Zloba (Miłość i nienawiść) skompo­
nowana przed trzydziestu przeszło laty przez Li- 
sinski’ego, który um arł w 1838 roku.

Śpiewają opery w języku chorwackim; niektóre 
śpiewy tolerowane są w języku włoskim lub fran- 
cuzkim, ale w niemieckim a szczególniej węgier­
skim pod żadnym pozorem śpiewaś nie wolno, gdyż 
Chorwaci wszelkiemi siłami walczą z germanizmem 
i z madziarizmem. P arę lat temu, w czasie zawie­
szenia przedstawień teatralnych władza municy­
palna zezwoliła przybyłej trupie niemieckiej dać 
kilka przedstawień w miejscowym teatrze; wyda­
jąc  to zezwolenie nie wzięto w rachubę patryoty- 
cznej drażliwości młodzieży chorwackiej, która 
wszedłszy do sali, gwałtem prawie nie dopuściła 
przedstawienia. W tedy towarzystwo niemieckie, 
wojskowi stojący garnizonem w Zagrzebiu oraz żj- 
dzi miejscy, zaczęli powstawać przeciw tym nadu­
życiom, ale że stanowili mniejszość, musieli ustą­
pić; zwrócono pieniądze i zaniechano przedsta­
wień.

Protestując przeciw temu naciskowi, amatoro- 
wie muzyki i śpiewów niemieckich zgromadzili się 
nazajutrz w sali hotelu Cesarskiego i tam  dano 
przedstawienie. Tu nikt im nie przeszkadzał, ale 
widzów było tak mało iż dochód z biletów nie opła­
cał nawet kosztów przedstawienia — widząc ze nie 
ma co robić, truppa niemiecka opuściła Zagrzeb. 
Repertoar dram atu i komedyi składa się przewa­
żnie z przekładów dzieł francuzkich i włoskich, 
oraz z kilku oryginalnych utworów autorów chor­
wackich, z których odznaczają się pp. Arnold, To-m cy s i u ic i u  u a u a ,  ---------- , » - .

Prócz tego napisał zbiór poematów poświęco-1 micz, Senoa, Subolitz, Jurkowitz i Markowitz.
nych znakomitym mężom Chorwacyi. Był to zna­
komity poeta i wielki patryota; godzien pod ka­
żdym względem pomnika, jakim  ojczyzna uczciła

W rzędzie lirycznych poeto w Chorwacyi najwię- '  ^  wapaniałeg0 pogrzebu kosz-
S3  i zasłużoną cieszy się sławą zmarły przed J Zagrzebia nrzy przeniesieniu zwłok je-

laty P io tr Preradowicz. J e s t  on najznako- 
^itszym z poetów południowych Słowian.

Piotr Preradowicz, jenerał wojsk austryackich, 
lo d ził się w Grabownicy, w okręgu Belowarskim 
’W  19 kwietnia 1818 roku; zszedł z tego świata
* Tarafeld, w pobliżu W eslan 18 sierpnia 1872 ro- 
3 .  M atka jego była Chorwatką, ojciec oficerem
* wojsku austryackiem. Zawiadamiając sejm Za- 
8rzebski o jego śmierci J .  E . biskup kStrossmayer 
Powiedział: „iż śmierć tego czcigodnego męża, je ­
dnego z najpierwszych liryków, przejmuje boleścią 
serca wszystkich Chorwatów i kraj cały narodową 
Pokrywa żałobą”.

"W" jednym z najpiękniejszych poematów swoich, 
P°d tytułem: Wędrowiec poeta błaga „o grób w oj- 
Czystej ziemi, na którymby rodzinne rosły kwiaty.

„O ojczyzno ukochana, jakże silnie serce bije 
w m°jej słabej piersi!... Przebacz, przebacz! woła, 
'Oatko moja! ja , dziecię twoje, tyle już wycierpia­
łem na wygnaniu... Przyjmij mnie! niech wzrok 
twój surowy złagodnieje patrząc na powracające­
go — ja  tak spragniony jestem  przywiązania i mi­
łości!...

„Otwórz mi ramiona twoje, jam  twój do osta­
tniej życia chwili... przestańmy płakać, otrzyjmy 
%  nasze; ojczyzno ukochana! błagani cię o mogi­
ły na twem łonie, na którejby ojczyste rosły 
kwiaty!.,.”

"Bo gorące życzenie poety zostało urzeczywistnio­
nym 4n;a yą ppca 1879 roku. Przewieziono zwło­
ki jego z W iednia do Zagrzebia i pochowano uro- 
Czyście w grobie ^wzniesionym przez rodaków na

tem miasta Zagrzebia przy przeniesieniu zwłok je  
go dnia 14 lutego 1879 roku.

Utwory jego poetyczne zostały zebrane w jedną 
całość i wydane w jednym tomie w 1873 roku, 
p. t. Pjesnicka Djela Betro Breradovica, izdana 
troskom N ar oda u Zagrebu, 1873. (Poetyczne 
utwory P io tra Preradowicza, wydane kosztem na­
rodu, w Zagrzebiu). Koszta wydawnictwa wyno­
szące 6,000 guldenów pokryte zostały ze składek;

Chorwaci m ają także zdolnych artystów krajow­
ców. Zm arły przed pięciu laty Plemenszic był 
pierwszorzędnym komikiem; panny Barabach i Vi- 
ziak zbierały laury na scenach niemieckich: pierw­
sza jako aktorka tragiczna, druga jako śpiewa­
czka.

T eatr jest bardzo uczęszczany i sala byłaby za­
wsze zapełnioną, gdyby zamiast w oddalonych, pu­
stych okolicach wyższego miasta, do którego, w zi­
mie szczególniej, dostęp jest bardzo przykry, gmach 
teatralny wznosił się w której z ludnych i ożywio­
nych dzielnic niższego miasta. Koszt przeniesie­
nia pokryłby wkrótce dochód z instytucyi tak od-szące b,uuu guiueuuw ^  ----- ---------------------------------  — - - -

sprzedaż przyniosła 10,000 guldenów, które odda- powiadającej literackim i artystycznym zamifowa- 
i rlfzipp.inm "NWłt,n n a .irn p - ln r łn  r.łinrwfl.P.kififfO.no pozostałej wdowie i dzieciom. Nadto najpię­

kniejszej ulicy w Zagrzebiu nadano jego 
zwisko.

na-

V II .

Chorwaci mają swoją literaturę zagraniczną i te­
a tr w Zagrzebiu. T ea tr otrzymuje zapomogę od 
miasta; przedstawienia dawane bywają trzy razy 
na tydzień, począwszy od 1 października do 31 ma­
ja; grywają opery dramaty i komedye. Trupa 
jest stała, złożona przeważnie z artystów krajow­
ców. Największem powodzeniem cieszy się opera; 
przedstawieniami jej kieruje p. J a n  Zajc, zdolny 
kompozytor, urodzony w Fium e 1830 roku. Re­
pertoar składa się z najcelniejszych utworów wło­
skich, francuzkich i niemieckich z przełożeniem li- 
brettów na język chorwacki, oraz z oryginalnych 
kompozycyj p. Zajc, które przedstawiają z powo­
dzeniem. Do tych ostatnich należą: Czarownica 
z Boisiska, Ban Leget, Amelja, Zrinski bohater

niom ludu chorwackiego.
Od lat kilku Zagrzeb stał się bez zaprzeczenia 

jednem z najświetniejszych ognisk intelektualnej 
wschodniej Europy. Dzięki wielu znakomitym 
mężom, wysokiej wartości ich utworów, oraz bo­
gactwu zakładów naukowych, jakiem i patryotyzm 
Chorwatów uposażył swą stolicę, Zagrzeb można 
uważać za Ateny Słowian południowych.

Biblioteka uniwersytetu zostająca pod nadzorem 
uczonego bibliofila, p. Kostrenszic, obejmuje 
przeszło 50,000 tomów. Muzea: mineralne, geolo­
giczne i zoologiczne, któremi zarządzają pp- Bru- 
zina i P ilar, znani naukowemu światu, składają 
się wyłącznie z okazów krajowych, godnych wszak­
że uwagi uczonych. Muzeum archeologiczne za­
wiera wielki wybór medali i monet, napisów lapi­
darnych, broni i ubiorów, stanowiących nieoszaco- 
wany materyał do dziejów starożytnej Illiryi, 
w której rzymska i słowiańska cywili zacya tak 
wybitne zostawiła ślady. Stojący na czele tego za­
kładu p. Simon Ljubic, łączy w sobie wszystkie wa­
runki potrzebne do rozklasyfikowania i wykazania

czy«cie w grobie ^wzniesionym przez rodakow na z Boisistca, v a n  ^  .  ^  p0Wlerz0nych soble skarbów.
c®aentarzu Mirogoy w Zagrzebiu. P e  nad grobow- Seigedu, Lizmka, libretto jej osnute jest s

W ydał już
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kilka prac o numizmatyce Słowian południowych, 
które zwróciły na siebie uwagę znawców i archeo­
logów. Do najznakomitszych należy: Opis jugo- 
slavenskich novaca od prof. S. Ljubic. Jest to 
zbiór opisów starych monet słowiańskich, znajdu­
jących się w muzeach: Zagrzebskiem, Wiedeńskiem, 
Belgradzkiem i Peszteńskiem, wydany kosztem 
Akademii Zagrzebskiej, Wiedeńskiej i Peszteń- 
skiej, oraz księcia Milana serbskiego. Dzieło to 
wydane zostało w Zagrzebiu w 1875 r., kartę tytu­
łową zdobi pieczęć króla chorwackiego Kresmira, 
żyjącego w X  wieku; zawiera 17 tablic sztychowa- 
nyoh, przedstawiających 500 typów starożytnych 
medali i monet.

Członek Akademii Zagrzebskiej p. S. Ljubicz, 
jest jedynym z głównych współpracowników wyda­
wnictwa narodowego: Monumenta spectantia ad hi- 
stonam Slavorum meridionalium wydawanego ko­
sztem Akademii, na wzór francuzkich „dokumentów 
do history i Francy i”. Wyszło już IX  tomów. W  Mu­
zeum archeologicznem trzy sale poświęcone są wy­
łącznie na Muzeum Egipskie w którem znajduje 
się kilka trumien starożytnych, jedna mumia do­
skonale zachowana, różne wyroby ceramiczne i wie­
le innych okazów. Muzeum, noszące także nazwę 
narodowego z powodu licznych zabytków dziejo­
wych, mieści także w sobie obrazy nie bez wartości 
i szacowny zbiór portretów olejnych sławnych ludzi 
chorwackich od X V I wieku aż do tegoczesnych.

(D. c. n.J

KRONIKA P A R IZ K A .
(Dokończenie).

Do ważniejszych wypadków zaszłych w osta­
tnich czasach w stolicy Prancyi, należy niezaprze- 
czenie wystąpienie zbiorowe tak zwanych Dames 
de la Halle, dających znak życia jedynie tylko 
w chwilach uroczystych. Dames de la Halle w pol- 
skiem tłomaczeniu brzmi bardzo niepoetycznie; 
miano przekupka otoczone jest niezasłużoną pogar­
dą, a i samo zajęcie wedle ogólnego wyobrażenia 
nie przynosi zaszczytu.

W e Prancyi dawni monarchowie szukali wcze­
śnie podpory w żywiołach miejskich przeciwko sil­
nemu feudalizmowi; skutkiem tego między tronem 
a tak zwanemi Dames de la Halle nastąpiło zbli­
żenie i w ważnych wypadkach deputacye ich przyj­
mowane były na dworze królewskim.

Dzień wesela panującego, narodziny i chrzest 
następcy tronu, wiadomość o wielkiem zwycięztwie 
były hasłem dla Dames de la Halle do stanięcia 
w szeregach orszaku składającego powinszowania. 
Jakkolwiek z zasady monarchists i religijne, nie­
kiedy jednak umiały okazać zupełną niepodległość 
umysłu. W  roku 1778 powziąwszy wiadomość 
o śmiertelnej chorobie Woltera, wysłały deputacyę, 
którą wprowadzono do pokoju umierającego. Jedna 
z delegatek przemówiła w następujący sposób:

Panie Wolterze!
Nie jesteśmy uczone, a tern samem nie posiada­

my talentu pięknej wymowy. Pan naganiasz złe, 
a starasz się upowszechniać dobre. Moralność ta­
ka jest dla nas zrozumiałą i podzielamy ją  w zu­
pełności. Idziemy do kościoła Ś-go Eustachego aby 
wznieść za ciebie modlitwy do Boga.

Wolter wzruszony podniósł się na łóżku przy 
pomocj otaczających go osób i rzekł w te słowa:

Panie!
Lubię otwartość, a szczególniej wyrażone przez 

was uczucia, kochać dobre, odrzucać złe, cała myśl 
Boża zawarta jest w tern określeniu. Pewna sła­
wa otacza moje nazwisko, ale nabytek ten nie jest 
najdroższym dla mego serca. Zrobiłem za życia 
trochę dobrego i to jest najpiękniejsze moje dzieło.

Stosownie do przyrzeczenia Dames de la Halle 
udały się do kościoła Ś-go Eustachego, gdzie 
w skupieniu ducha zasyłały modlitwę, a nazajutrz 
skoro przyszła wiadomość o śmierci Woltera, za­
rządziły uroczyste nabożeństwo za jego duszę.

W  miarę upływu czasu wyobrażenia Dames de 
la Halle ulegały pewnym przemianom: z monarchi- 
stek zostały republikankami. Po wybuchu wiel­
kiej rewolucyi dały dowód niezaprzeczonej miłości 
ojczyzny. W  chwili największej nędzy, kiedy mo­
neta brzęcząca należała do prawdziwej osobliwo­
ści, w dniu 27 sierpnia 1791 roku zjawiła się na 
posiedzeniu zgromadzenia narodowego depytacya 
przekupek, niosąc w darze znaczną kwotę pienię­
żną. Jedna z nich zabrała głos:

— Jesteśmy stowarzyszeniem, a raczej bra­
ctwem poświęconem Najświętszej Pannie Patronce 
Francyi. Dla oddania Jej należnej czci posiada­
my odpowiedni zapas pieniężny. Pieniądze znaj­
dujące się obecnie w naszej kasie oddajemy na po­
trzeby ojczyzny. Najświętsza Panna jako Opie­
kunka Francyi, z przyjemnością patrzyć będzie na 
czyn przez nas spełniony. Względnie do potrzeb 
ojczyzny składamy niewielką kwotę pieniężną, ale 
drogocenną, ponieważ ofiarowaną ze szczerego 
serca.

Wymowa, jak  widzimy, pełna prostoty, ale nie 
pozbawiona właściwej sobie szlachetności.

Mieszkańcy Halli Paryzkićj stanowią jakby 
odrębne społeczeństwo, posiadające właściwe sobie 
zwyczaje i język. W  wieku nawet zeszłym poja­
wiły się utwory dające obrazy życia i sposobu mó­
wienia mieszkańców tej części Paryża. Oddziału­
jąc przeciw zbyt wyłącznemu kierunkowi klasy­
cznemu, żyjącemu wspomnieniami czasów staroży­
tnych z wielką szkodą narodowych tradycyj, nie 
były bez znaczenia w ogólnym rozwoju literatury 
francuzkiej.

Utwory te, należące dzisiaj do białych kruków, 
sprzedawane są na wagę złota, jeżeli jaki egzem­
plarz zabłąka się na pułki księgarskie.

Z powyższego przedstawienia nietrudno wypro­
wadzić wniosek o znaczeniu i powadze przekupek 
paryzkich. Każde ich wystąpienie zbiorowe, jako 
dokonywane jedynie w chwilach uroczystych, zwra­
ca na siebie ogólną uwagę.

Otóż w ostatnich czasach tak zwane Dames de 
la Halle dały znowu znak życia, z powodu znoszo-; 
nych we Francyi zakonów. Widocznie nie podzie­
lają działania rządu francuzkiego; niezadowolenie 
swe objawiły wedle odwiecznego zwyczaju w spo­
sób zacny i szlachetny.

Jedna ze szkół elementarnych rządowych, znaj­
dująca się w blizkości targu czyli głównej Halli, 
zostawała pod zarządem Sióstr Miłosierdzia. Sko­
ro zakonice wydalone zostały z zajmowanego 
przez nie gmachu, wzruszyło się poczciwe serce 
przekupek paryzkich i postanowiły własnym kosz­
tem utrzymać je  na właściwem stanowisku. W  tym 
celu po złożeniu odpowiedniej składki pieniężnej, 
wynajęły lokal, zakupiły potrzebne sprzęty i wła­
snym nakładam otworzyły szkołę, zapewniając za- 
konicom przyzwoite utrzymanie. Czyn ten ze 
strony przekupek paryzkich zrobił duże wrażenie; 
jest on niezaprzeczonym protestem przeciwko po­
stanowieniom rządowym. Korporacya drobnych

przekupni w Paryżu jest zanadto silną, aby ją  mo­
żna lekceważyć w kraju, w którym rząd powinien 
być wyrazem życzeń i przekonań ogólnych. Rzecz 
dziwna, ale stowarzyszenie Dames de la Halle nie 
posiada żadnej ustawy piśmiennej, żadnych przy- 
wilei wyłącznych; wszystko opartem jest na trądy- 
cyi, która niejako wsiąkła w krew mieszkańców 
głównego targowiska. Narodowość francuzka mi­
mo pozornej lekkości stoi wytrwale przy dawnych 
obyczajach. W  kolei czasów niewątpliwie forma 
ulega koniecznym przemianom, ale podstawowe 
.dogmata stoją zawsze niewzruszone.
* Pisząc z Paryża, niepodobna nie wspomnieć 
o słynnym sporze między Aleksandrem Dumasem 
a Emilem Girardinem. Dwaj ci pisarze różnego 
talentu, ale równej krzykliwości, zwracają na sie­
bie od czasu do cza,cu powszechną uwagę wydawa­
niem bioszur, których kilkanaście a czasem kilka­
dziesiąt edycyi w prędkim się czasie rozchodzi.

Zazwyczaj jakaś kwestya żywo zajmująca urny- 
sły, porusza talent pisarski Dumasa; wydaje zatem 
odpowiednią broszurę, a na nią zawsze odpowiada 
Gfirardin ale z przeciwną zupełnie dążnością. Du­
mas np. każe zabić niewierną żonę, Girardin prze­
baczać, Dumas broni rozwodów, Girardin je potę­
pia, dość źe sprzeczność zdania na chwilę ich nie 
opuszcza. W  ostatnich jednak czasach znaleźli 
się niby na jednem polu wyjednania nowych praw 
dla kobiet, ale każdy z nich kwestyą tę pojmuje pó 
swojemu.

Dumas z dawnego przeciwnika został wielkim 
zwolennikiem kobiet i stanął w szeregu stronni­
ków słynnych pomysłów Toussenela i Micheleta. 
Na uieszczęście nie ułożył z nich żadnego systema- 
tu, ale połączył okoliczności nie mające z sobą naj­
mniejszego związku, nadawszy tytuł dziwaczny ale 
jaskrawy: kobiety które zabijają i kobiety które 
głosują.

Dla zrozumienia tej nazwy należy wiedzieć o kil­
ku słynnych procesach w Paryżu, podczas których 
zasiadły na ławie oskarżonych kobiety sądzone 1 
o zabójstwo niewiernych kochanków. Z  drugiej 
znów strony, pewna nader drobna cząsteczka pary­
żanek domaga się natarczywie zupełnego równou 
prawnienia politycznego z mężczyznami. Przy ka­
żdych nowych wyboiach stają one ochoczo do gło­
sowania, ale rzecz prosta, niedopuszczone sa do ur­
ny municypalnej. Jedna z nich nawet, właściciel­
ka domu, odmówiła płacenia podatków, jako nie- 
posiadająca przywilejów, a tern samem nieobowią- 
zana do ponoszenia ciężarów. Dwa powyżej 
wzmiankowane rodzaje kobiet nie mają z sobą nic 
wspólnego; kobiety domagające się prawa głosowa­
nia nie miały innych procesów jak tylko o zaległe 
podatki.

Dumas uznał za właściwe połączyć dwa te różne 
zupełnie koła niewieście. Dlaczego? Doprawdy tru 
dna odpowiedz. Tytuł wygląda wprawdzie uroczo 
na okładce książki, ale jako naciągany, może tylko 
znaleźć swe usprawiedliwienie we względach ubo­
cznych. Oryginalność zaś zasadza się jedynie na 
pewnem umiarkowaniu, kiedy Toussenel i Miche­
let posuwali kwestyą do przesady.

Dumas nie wspomina wprawdzie ani słowa 
o swych mistrzach, ale dosyć znać ich prace, aby 
poznać zkąd czerpał natchnienie.

Przedewszystkiem aby usprawiedliwić tytuł „Les 
kemmes qui tuent et les Eemmes p i i votentr , dowodzi 
z całą pewnością, że kobiety dlatego poczęły uży­
wać rewolweru i pistoletu przeciwko rodzajowi męs­
kiemu, aby pomścić swe upośledzenie w obec pra­
wa. Paradoks niezdolny przekonać najbardziej ła­
twowiernego człowieka. Odkąd tylko pamięć ludzka
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5%a, kobiety mściły się nad niewiernymi ko­
cankami lub mężami, chociaż myśl o równoupra­
wnieniu nie powstała jeszcze w najbardziej śmia- 
tych umysłach. W  dalszym rozwoju swej pracy 
^uinas przyznaje kobietom pewne prawa polity­
c e ,  ale z nader ważnemi ograniczeniami: mogą 
naprzykład głosować, ale nie mogą być wybranemi,
Co ostatecznie stanowi sprzeczność trudną do uspra­
wiedliwienia.

życiu rodzinnem pisarz fracuzki domaga się 
Mpełnego wyzwolenia kobiety z pod przewagi mę­
żowskiej.

Odpowiedź ze strony G irardin’a nie dała na się 
(Uugo czekać. Stracił on jednak na właściwej sobie 
Werwie, ponieważ znalazł się niespodzianie w7 je ­
dnym obozie ze słynnym powiesciopisarzem fian- 
cuzkim. Nie mogąc wzruszać głównej podstawy 
opatrywania, postanowił przynajmniej zaćmić 
przeciwnika, przez podnoszenie najbardziej krańco­
wych wyobrażeń. P raca Emila Girardin wydana 
jest pod nazwrą V Egcde de 1’homme (-Równa mężczy­
źnie).

Tytuł nieodpowiedni zupełnie do rozwiniętej dą­
żności przez publicystę paryzkiego. Żąda on aby 
Wadana była przewaga rodzajowi żeńskiemu nad 
Męzkim; środek ciężkości rodu ludzkiego ma być 
Przeniesionym z mężczyzn na kobiety.

Podobny objaw dostrzegamy w naturze: w rojach 
P&zczół, samce m ają znaczenie nader podrzędne, 
i skoro tylko spełnią swoją powinność, wycinane 
H w pień, jako będące nieużytecznym ciężarem 

Ośmdziesięcioletni blizko G irardin, daje dowo­
dy prawdziwego poświęcenia stawiając z dziwną 
°dwagą powyższą zasadę.

W rodzinie więc wpływ kobiet przewaza stanów­
ko i dzieci z prawa zostają przy nich, jeżeli 
w ten lub inny sposób związek małżeński zerwany 
będzie. G irardin doszedł do przekonania nader 
dziwnego. Ojcowstwo, mówi on, jest wątpliwe, 
Macierzyństwo odznacza się matematyczną pewno- 
®oią, dzieci zatem bezwarunkowo przyjmować po- 
"bmy nazwiska matek. Kobietom przyznaje wszel- 
bre prawra polityczne, mogą nietylko głosować ale 
być wybrane na najwryższe urzęda. W prawdzie 
nader szczupła liczba osób domaga się tej refoimy, 
nie wielkie ideje, jak  nauka chrześciańska, jak 
Uniesienie niewoli, odznaczały się początkowo nie- 
wielką liczbą zwolenników. Czas dopiero uświęcał 
nowe zasady, i dzisiaj nikt nie myśli o wróceniu do 
dawnych wyobrażeń.

Obznajomiliśmy Czytelniczki t  treścią dwóch 
broszur, wydanych w Paryżu nie ze względu na ich 
Wartość, ale ze względu na zajęcie które wzbudzi­
ły* Jaskraw y sposób wykładu, niekiedy nawet za­
bawny, znajduje wielkie powodzenie we Erancyi 
1 Wywrze nieraz większy wpływ, aniżeli przedsta 
hienie pełne powagi i logiki.

Wyższe jednak ukształcenie kobiet zajmuje źy 
n° osoby stojące na czele Francyi; w tym celu wła- 
żnie wytworzone zostały tak  zwane szkoły normal- 
Ue> gdzie panienka przy dobrej woli może pozy­
wać stopnie naukowe. Zwrócono w nich uwagę

jeden ważny niedostatek w wykładach przezna- 
Cz°nych dla kobiet. W edle ustalonej oddawna 
Mityny, nie ma najmniejszej wzmianki o obowiąz­
kach płynących z macierzyństwa, a przecież to je- 
^n° z najważniejszych zadań niewieścich. J a k  
Mijbłędnicj zrozumiana skromność nie pozw7ala 
Mówić młodym panienkom o chowaniu niemowląt 
1 2tąd nieumiejętność matek, mamek, nianiek i tak 
^zw anych bon, wywołały i jeszcze wywołują jak  
Z g o rszę  następstwa.

Francuzki stoją w tej mierze niżej od Niemek

i Angielek, na co w ostatnich czasach zwróciła 
uwagę opinia publiczna i przedsięwzięte będą od­
powiednie środki zaradcze.

Paryżanie wyrzekając się w tym przynajmniej 
wypadku miłości własnej, postanowili przyswajać 
szczęśliwe pomysły, bez względu na przyjaźń lub 
zawiść polityczną. Zwrócono więc uwagę na szko­
łę w Berlinie, założoną jeszcze w roku 1811 pod 
nazwTą Louisen-stiftung. Nazwa je s t uczczeniem 
pamięci jednej zacnej matki rodziny, umiejącej 
wychować wzorowo pod każdym względem swoje 
potomstwo. Szkoła zajmuje się nauczaniem mło­
dych panienek, w jak i sposób należy się obchodzić 
z dziećmi w pierwszych latach ich życia, tak  pod 
względem potrzeb ciała, jakoteż rozwoju moral­
nego.

Długie trwanie zakładu jest najlepszym dowo­
dem jego pożytku. Prócz tego Anglicy, niewątpli­
wie naród najpozytywniejszy w świecie, urządzili 
u siebie szkoły podobne.

Francuzi, wedle swego zwyczaju, spóźnili sięz za­
stosowaniem nowego pomysłu, jako nie mającego 
żadnego związku z polityką. Skoro jednak raz 
zwróconą została uwaga w tym kierunku, konieczna 
reforma w nauczaniu z wszelką pewnością prze­
prowadzoną zostanie K. (i.

I KRAJU I Z  ZAGRANICY.
-f- Donosiliśmy już o przybyciu do naszego mia­

sta dwóch Łużyczan: Ja n a  Smolara i M ichała H or­
nika, opierających się z największem poświęceniem 
wynarodowieniu rodaków swoich przez Niemców.
Przybyli oni do nas jako do najbliższych sobie Sło­
wian i powołując się na dawne związki historyczne, 
proszą o pomoc m ateryalną dla podtrzymania To­
warzystwa pomocy naukowej, na k tórą juz w roku 
zeszłym J .  I. Kraszewski ofiarował im wsparcie 
publiczne, jakiem  wolno mu było rozporządzać. Ce- 
em Towarzystwa jest wspomaganie łużyckich Ser- 
)ów sposobiących się w zakładach naukowych do 

zawodów: duchownego, nauczycielskiego, obrończe- 
_ , doktorskiego, agronomicznego i t. d. Człon­
kiem Towarzystwa może zostać każdy za opłatą 
jednej m arki rocznie, kto złoży większą ofiarę, zo­
staje członkiem rzeczywistym, otrzymuje dyplom 

nazwisko jego zostanie zapisane do złotej księgi.
-)- Słownik polskiej terminologii lekarskiej, dzie­

ło tak  dawno zapowiadane i tak  niezbędnie potrze­
bne, ma nareszcie wyjść z druku w miesiącu łip- 
cu r. b. Słownik zawierać będzie polski przekład 
wyrazów łacińskich, niemieckich, angielskich, fran- 
cuzkich, jako też przekład wyrazów polskich na ję­
zyk łaciński, niemiecki lub francuzki. Dzieło to 
opracowane zostało przez komissyą terminologi-  ̂
czną Towarzystwa Lekarskiego Krakowskiego ze | zaopatrzyć w potrzebne na podróż fundusze

rs. 5 kop. 50. Można uiścić j ą  jednorazowo łub 
połowę przed dniem 1 kwietnia r. b., a drugą przy 
odbiorze słownika w7 redakcyi Pamiętnika Tow. 
Lek. Warszawskiego. Chmielna N r 11.

-f- W  powiecie Święciańskim, czytamy w „W ie­
ku” w parafii Swirskiej przybyłdo miejscowego pro­
boszcza pewien starozakonny, prosząc o przyjęcie 
na mszę św. za duszę zmarłego obywatela p. K . S., 
i na uproszenie błogosławieństwa dla jego rodziny. 
N a zapytanie proboszcza co go skłania do tej ofia­
ry, odpowiedział: „Ci państwo nie raz ratowali 
mnie w biedzie”.

W  dzisiejszym wieku, w którym wdzięczność 
oniemal z nazwiska tylko jest znana, w którym lu­
dzie tak  łatwo zapominają o doznanych usługach 
czy poparciu, ten postępek poczciwego Izraelity 
zasługuje na uznanie.

- |-  Oto co czytamy w Kuryerze Warszawskim: 
„W  tych dniach do wszystkich pracujących w je ­
dnej z największych tutejszych fabryk wydany zo­
stał okólnik, obowiązujący pod słowem honoru tak 
urzędników jako też oficyalistów i robotników, aby 
pod żadnym pozorem sekretów odnoszących się do 
administracyi fabryki „na mieście’ nie wyjawiali. 
Czyby nie lepiej było otoczyć się chińskim mu- 
rem a najlepiej usunąć to, czego wyjawienia w obec 
opinii publicznej lęka się administracya?

W  pierwszej połowie b. m. straszny orkan 
szalał w W iedniu i jego okolicach i ogromne zrzą­
dził spustoszenia. W yrywał drzewa i słupy tele­
graficzne, wywracał latarnie, parkany, budki, do­
rożki a nawet i mury i uszkodził wiele dachów. N a 
ulicach porywał ludzi, unosząc ich niekiedy o kil­
kanaście kroków, z czego wiele osób, a niektóre 
z nich bardzo ciężko zostało uszkodzonych. N a je ­
dnej z ulic orkan rzucił ośmioletnią dziewczynkę 
pod koła wagonu kolei konnej, które przeszły bie­
dnej przez głowę, tak że um ierającą odwieziono do 
szpitala. N a przechodni spadały jak  grad cegły, 
dachówki, a nawet powyrywane okna, szyldy i bel­
ki. Z  budynków najwięcej może ucierpiała wielka 
szopa na „Y ppenplatz” w której mieściła.się me- 
nażerya Kreutzberga. W icher zerwał i porozno- 
sił jej ściany, poprzewracał ciężkie wozy ze zwie­
rzętami, których ryk przeraźliwy połączony z wy­
ciem burzy, przejmował zgrozą. W ypadek ten 
wywołał wielkie przerażenie w całej tej dzielnicy, 
ponieważ mówiono że zwierzęta pouciekały z kla­
tek i biegają po ulicach. Była to jednak fałszy­
wa pogłoska. Oprócz bardzo wielu budynków wi­
cher uszkodził znacznie odjazdow7ą hallę dworca 
Luksenburskiego, z której zupełnie zerwał dach.

4 - J a k  wiadomo, od r. 1873 w skład służby ce 
sarzowej Elżbiety wchodzi jeden Nubijczyk, po­
chodzący z miasta Dongola, nad Nilem, gdzie ma 
rodzinę dość poważaną. Ojciec jego jest kazno­
dzieją w miejscowym meczecie. Tęsknił on bar­
dzo za swoim krajem, i cesarzowa przed parą laty
pozwoliła mu odwiedzić miasto rodzinne i kazała

- - - - Prócz

współudziałem prezesa Akademii Umiejętności, 
prof, d-ra Józefa M ajera, oraz wielu lekarzy i przy­
rodników polskich, z uwzględnieniem wskazówek 
Warszawskiego Toicarzystwa Lekarskiego i sekcyi 
lekarskiej Poznańskiego Towarz. Przyjaciół Nauk. 
W  Słowniku tym po raz pierwszy w naszem pi­
śmiennictwie objętą zostanie zupełna, o ile możno­
ści, terminologia lekarska najwięcej ucywilizowa­
nych narodów. Dla uzupełnienia pożyteczności 
dzieła, pomieszczono w niem nazwy i wyrazy odno­
szące się do nauk związanych z medycyną, jako to: 
botaniki, chemii, farmacyi, farmakognozyi i zoolo­
gii. Cena prenumeraty w Królestwie i Cesarstwie

tego dano mu także listy polecające do konsulatów 
austryackich w Egipcie i w Nubii, aby mu w razie 
potrzeby udzieliły opieki. Gdziekolwiek przybył 
młody murzyn, opowiadał o niezrównanej dobroci 
cesarzowej i rozdawał jej i dzieci jej fotografie, 
które tym sposobem bardzo rozpowszechniły się 
w Nubii. Gdy obecnie arcyksiążę Rudolf zwiedzał 
nubijskie miasto Szellat, zdziwił się bardzo prze­
konawszy się jak  popularną jest między Nubijczy­
kami dostojna jego matka.

Dnia 9 b. m. w Nicei wzniósł się w powie­
trze balon „Gabriel” w którym znajdowało się czte­
rech żeglarzy: sternik, kapitan Jovis, porucznik
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Yivier i redaktor dziennika „Phare du L iltoral” 
p. Allioth. Nagle balon znalazł się nad morzem 
i zaczął spuszczać się ku niemu. Daremnie usiło­
wano zmienić jego kierunek i popchnąć znowu 
w górę; nieszczęśliwi po szyję zanurzyli się w wodzie 
i pozostawali tak  blizko ośm godzin. Czasem 
wiatr unosił ich w górę i pędził o pareset metrów 
dalej, poczem znów zanurzał ich w falach morza. 
Szczęściem nieopodal płynął statek włoski „Moro- 
sini” i kapitan jego, spostrzegłszy groźne położenie 
biednych aeronautów, postanowił ich ratować. Ale 
wiatr rzucał balonem w różne strony, tak  że o go­
dzinie 7-ej straciwszy z oczu halon, kapitan P en t 
cielli sądził, źe ratunek jest niemoźebny i zamie­
rzał popłynąć dalej w swoją drogę. Ciemności za­
słoniły horyzont, zaczął padać deszcz ulewny. Po 
kilku godzinach okręt i balon przypadkiem zbliży­
ły się do siebie; wtedy zdołano spuścić z okrętu 
łódkę i ocalić życie aeronautom, którzy z małemi 
przerwami ośm godzin pozostawali w wodzie.

-j- J a k  wiadomo arcyksiążę Rudolf zwiedza obe' 
cnie Jerozolimę. Jeneralny konsul austryacki 
przeznaczył dwóch księży katolickich, pochodzą­
cych z Austryi. aby oprowadzili dostojnego piel­
grzyma po świętem miejscu i jego okolicach. Kon­
sul jeneralny porozumiał się z kapłanami strzegą­
cymi miejsc świętych, co do przyjęcia i pomieszczę 
nia następcy tronu. Arcyksiążę ma zwiedzić Be- 
tleem, oraz grób Racheli, odległy o pół godziny 
drogi od Jerozolimy. J a k  podają, już Jakób po­
stawił pomnik na grobie ukochanej żony, lecz ten 
zniszczeniu uległ. Cesarz K onstantyn W . kazał 
następnie na tym grobie wystawić rodzaj kaplicy 
która w ciągu wieków kilkakrotnie była przebudo­
wywaną. Ostatnie odbudowanie dokonane zostało 
kosztem znanego w Jerozolimie Mojżesza Monte- 
fiorre z Londynu.

W  Jerozolimie stanął arcyksiążę w tamecznym 
klasztorze, w którym mieszkają wspólnie zakoni- 
cy katoliccy, greccy i armeńscy. K lasztor ten le­
ży na wzgórzu, jest zbudowany w kształcie waro­
wnego zamku. Z  kościoła klasztornego piętnaście 
stopni prowadzi do groty, oświetlonej 32 złotemi 
i srebrnemi lampami. W  pobliżu jej św. Hieronim 
przełożył Biblię z języka hebrajskiego na łaciński.

-f- Czytamy w dziennnikach zagranicznych, że 
w Ameryce odkryto nową ziemię, większą od wielu 
znanych, nienależącą dotąd do nikogo i niezosta- 
jącą  pod niczyim zarządem, pomimo że znajduje 
się w obrębie Stanów Zjednoczonych. K raina ta 
ma 150 mil długości, a 40 szerokości; leży na pół- 
uoc od Texas, na południe Kanzas i Kolorado, 
między terytoryum indyjskiem i Nowym-Meksy- 
kiem. Zapomniano o niej rozmierzając przestrzeń 
kraju, a nadto oznaczono błędnie granice przyle­
głych Stanów. Prawo, ustawy i podatki są tam 
nieznane. Komisarz który odkrył tę „Nową Ame­
rykę”, twierdzi, iż posiada ona glebę bardzo żyzną, 
przydatną do uprawy i wypasu bydła. Ziemi tej 
nie zamieszkuje ludność osiadła i pracowita, lecz 
zgraja rzezimieszków i złoczyńców, chroniących się 
tam  z różnych Stanów przed wymiarem sprawiedli­
wości, a ztam tąd dopiero robią zbójeckie wyprawy 
w sąsiednie okolice. Obecnie ościenne miejscowo­
ści wystąpiły z petycyą do kongresu, aby zwrócił 
uwagę na „kraj zapomniany” i przyłączył go do 
którego Stanu, nadał prawa, rząd i policyę.

-j- Donoszą z Konstantynopola, iż nie ulega 
wątpliwości, że zaraźliwa choroba która pojawiła 
się w paszaliku bagdadzkim, jes t rzeczywiście dżu­
mą bubonową. Z  trzech miejscowości, w których

zdarzyły się śmiertelne wypadki tej strasznej cho­
roby, Kerbelah, Nedżef i Dzagra, dwie pierwsze 
są celem pielgrzymek świata mahometańskiego; — 
rozciągnięto dokoła kordon wojskowy. W e wszyst­
kich portach włoskich zaprowadzona już została 
siedmiodniowa kw arantanna dla okrętów przyby­
wających z zatoki Perskiej, a nadto każdy okręt 
przybywaj ący z portów tureckich lub egipskich, pod 
dawany jest ścisłej rewizyi.

Zawiadomienia.

Pisma ludowe.

Ą03BOJEHO UKHSYPOIO Bapmana 16 Map-ra 1881 r.

1. „Zorza" pismo illustrowane dla ludu miej­
skiego i wiejskiego, wydawane rok 16-ty, wychodzi 
co tydzień w jednym arkuszu druku, wraz z Do­
datkami miesięcznemi p. n. „Poradnik gospodarski 
dla mniejszych posiadaczy rolnych”, w którym po­
dawane są przystępne rady, przestrogi i wiadomo­
ści dotyczące poprawy gruntów, łąk, hodowli do­
bytku domowego, pszczolnictwa, budynków  i t. p.

Zorza podaje prace zmierzające do oświaty ludu 
naszego na podstawach religijno-moralnych i naro­
dowych. Kształcenie więc umysłu i serca ludzi pra­
cujących ręcznie — jest głównem zadaniem Zorzy. 
Powieści i Opowiadania, Rzeczy nauczające, W ia­
domości dotyczące Potrzeb ludowych w ogóle, N o­
wości lud zająć mogące, Ceny zboża i Rozmaito­
ści, wszystko to wypowiedziane językiem czystym
1 przystępnym, stale wypełniają ramy Zorzy.

W  kwartale Il-m  r. b. rozpocznie się w Zorzy 
druk Dziejów Polski przystępnie dla ludu naszego 
opowiedzianych. W  każdym numerze najmniej po
2 drzeworyty się dają.

2. „Opiekun Domowych i Pożytecznych Zicie- 
rząt pismo również tygodniowe illustrowane, wy­
chodzi rok drugi, w jednym arkuszu co tydzień.

W  każdym numerze najmniej po dwa drzewo­
ryty-

Opiekun podaje sposoby ulepszenia hodowli 
zwierząt domowych, przyrządzanie dobrej paszy, 
dobrego urządzania obór, stajni i chlewów; środki 
weterynaryjne, Opowiadania zajmujące i poucza­
jące zżycia zwierząt, Wiadomości bieżące i Rozma­
itości. W  roku bieżącym doda się bezpłatnie 
mappa kuli ziemskiej dla prenumeratorów Opie­
kuna.

Kompleta (roczniki) tak  Zorzy jak  i Opiekuna 
z roku zeszłego nabywać można po rs. 2 kop. 40 
w miejscu, pocztą — po rubli 3.

Cena Zorzy i Opiekuna jednakowa, to jest: 
w W arszawie po kop. 75 kwartalnie, półrocznie 
rs. 1 kop. 50, rocznie rs. 3. Pocztą — kwartalnie 
rs. 1, półrocznie rs. 2, rocznie rs. 4.

Redaktor i Wydawca Józef Grajnert N r  18 uli­
ca Wspólna.

P O W I A S T K I  H I S T O R Y C Z N E
dla młodzieży i ludu naszego przez Józefa Graj- 
nerta. W yszły już 3 Książeczki, 4-ta się drukuje. 
Cena każdej książeczki po kop. 10 w miejscu. R a­
zem za 4 Książeczki kop. 40 w miejscu, pocztą 
kop. 50, a dla prenumeratorów Zorzy i Opiekuna 
o 10 kopiejek taniej.

Książeczka I-sza zawiera: „Dwaj Bracia Litw ini” 
(z wojen Sobieskiego z Tataram i), „O Księciu Dy­
mitrze Wiśniowieckim i o Hryciu Rusinie” (z cza­
sów wojny polskiej z Wołoszą).

Książeczka Il-g a  mieści: „Przygody Czecha To* 
maszka” (z wojen króla W ładysława Jagiełty 
z Krzyżakami i z bitwy Jpod Grunwaldem), ora2 
„Dzielna Dziewczyna” (z czasów napadów szwedz* 
kich na Polskę).

K siążeczka I ll-c ia  obejmuje: ^„Słynne przygody 
M arcina M rągi K aszuba” (w czasie powstania 
miast pruskich przeciwko krzyżakom).

Książeczka IY -ta  opiewa: „Dziwne przygód)' 
Lorka Szlązaka” (za czasów Łokietka i wojen szlą2' 
kich).

Nabywać je  można u wydawcy i autora podp1' 
sanego, Józef G rajnert N. 18 ul. W spólna w Y a1' 
szawie.

Są do nabycia w Redakcyi Zorzy i Opiekun* 
Domowych i pożytecznych zwierząt (N. 1 8 ulic* 
Wspólna). Książeczki p. t. Miesiąc Maryi p0ZfiZ 
X . Germana Grabowskiego. Cena kop. 30 z prze' 
syłką kop. 36. (Można nadsyłać i markami poCZ' 
towemi. N. 18 ulica Wspólna).

K A Z I O  powieść dla młodzieży przez Wal®' 
ryą Marrene, do nabycia w redakcyi Przyjaciel* 
Dzieci, oraz we wszystkich księgarniach, cen* 
kop. 35.

T. P  A  P  I  Teresa Jadwiga. 
Zawiadamia Szanowną Publiczność, iż przyjm0' 

je  u siebie panienki, które chciałyby pobierać edn- 
kacyą. Rozmowa w obcych językach zapewnia się- 
Wiadomość przy ulicy Wielkiej Nr. 16.

K R Ó L O W I E  P O L S C Y ,  wydanie dl* 
młodzieży, podług rysunków Tytusa Maleszewski®' 
go, w ozdobnie oprawnej książeczce, zawierająceJ 
43 portrety litografowane z tekstem objaśniający10 
ważniejsze daty i wypadki historyczne, po ce°ie 
rs. 2 kop. 50, dla prenumeratorów Tygodnika 
lub Przyjaciela Dzieci mogą być przesłane franco; 
za nadesłaniem powyższej kwoty do Administracy1 
Tygodnika Mód, ulica Chmielna Nr. 20.

Prenum eratę na książkę O S K A Ż E N I ^  
J Ę Z Y K A  P O L S K I E G O  przez Ludo* 
Szczerbowicza-Wieczora, w ilości rs. 1 można skła­
dać w W arszawie w Redakcyi Tygodnika 

w Płocku u autora. Tamże można będzie naby­
wać książkę po jej wyjściu z druku, z dodanie01 
20 kop. (dla zamiejscowych) na przesyłkę.

W  dalszym ciągu mego ogłoszenia, mam zaszczyt 
podać do wiadomości, że przyjmuję do reperae)'1 
nietylko maszyny do szycia wszelkiej konstrukcy1 

przyprowadzam je  do stanu jak  najlepszego, °le 
podejmuję się również naprawy maszyn pończoszn1' 
czych i wszelkich robót w zakres ślusarstwa wch°" 
dzących.

J A N  H E N N E L , 
Mechanik.

W  Warszawie, ulica Marszałkowska N r. 63.

SPR O ST O W A N IE .

W  Numerze 12 „Tygodnika M ód” w dramach 
„W anda” strona 133 szpalta 1-sza wiersz 6-ty 
dołu wydrukowano mylnie: pieśń w rubieży, za” 
miast pień  w rubieży.

Do dzisiejszego N -ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami.

Redaktor J . K. G regorow icz. Wydawca E. Sk iw sk i. Druk E . Sk iw sk iego Chmielna N, 1530 (20).

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 14 r. 1881.

t a k  mm SZCZĘŚCIA.
(przekład z francuskiego)

przez J .  B.

(Dokończenie).

Pani d ’l r i c e y  siedziała w fotelu, p rzy  sto liku  n a  
którym leżał list otwarty. Twarz jej by ła  blada 
1 Poważna; Krystyan zadrżał.

— Niech pan  siada, rzekła trochę drżącym g ło ­
dni; potrzebuję pomocy jego i m am  nadzie ję  że mi 
16J nie odmówisz.

Chciał j ą  zapewnić że gotów wszystko dla niej 
Czynić, a le odezwała się znowu:

— O debra łam  dziś list od... córki pani von Lay-
bach.

— A! zawołał K rys tyan  takim głosem, j a k b y  go 
trącono  z pod obłoków n a  ziemię.

— Tak , Helena jest  w Paryżu , sam a jedna, 
u®ierająca i pogrążona w nędzy. Nie ma czem z a ­
płacić doktora ani komornego za nędzne m iesz­
kanie przy ulicy Lille, a o powrocie do Niemiec nie 
może naw et pomyślćć. W zywa mojej pomocy bę­
dąc pewną że nie wspomnę o tein ani s łów ka te- 
‘Po, przed którym musi się ukrywać. Nie zawiodę 
Jej zaufania i p os ta ram  się o to aby jej n a  niczem 
Pie zbywało, Zrobi mi pan  praw dziwą przysługę 
donosząc jej matce gdzie ona obecnie przebywa 
* w jakiem znajduje s :ę położeniu. Może pani von 
Łajbach przybywszy do Wersalu, potrafi nak łon ić  
córkę aby tam  do niej przyjechała.

Biedny K rys tyan  doznał bolesnego rozczarowa 
hia. W cóż śię obróciły jego błogie m arzen ia  i na 
dzieje! Po trafi ł  je d n a k  ukryć ja k  n iemile został za- 
wiedzionym i odpowiedział:

— Uczynię wszystko co pani rozkaże; alboź nie 
jestem jej niewolnikiem!

l a n i  d ’Ćricey spojrzała na  niego bardzo pow a­
żnie.

— Nie, n a  to się nie zgadzam , odpowiedziała. 
Jesteś pan  moim przyjacielem i wierzę iż przyjaźń 
Pana je s t  prawdziwą, niezm ienną, ta k ą  jak  moja 
dla pana  i dla twej całej rodziny.

—• I zawszeż mam pozostać tylko przyjacie­
lem?

— T ak ,  panie Krystyanie, odrzekła; szczęściem 
dla pana pozostaniesz zawsze tylko p rzy jacie lem .

— O! zawołał głęboko wzruszony, a  ja  łudziłem
nadzieją, marzyłem...

— Porzuć te  marzenia , rzek ła  łagodn ie ,  dz ięku­
j e  Bogn że były  jeszcze lekkie j a k  m g ła  i ła tw e 
d° rozproszenia. J a  już tylko przez pó ł należę do 
tei ziemi, i m ogłabym  przynićść tylko boleść temu, 
któryby połączył życie swoje z mojem, g asn ąc em  
niemal z każdą  chwilą.

— Mój Boże! co pani mówi!
*— Czyż sam nie widzisz tego, panie Krystyanie ,
bie mogę żyć długo? te ataki k tórym  opieram się

0 He mogę, wyniszczają moje siły już  i tak  nader  
w^tłe. Mogę panu  ofiarować tylko przyjaźń moją
1 i ^ te m  pewna że n ie utracę twojej aż do śmierci.

Oczy K ry s ty an a  nape łn iły  się łzami. Stefania 
P°dała mu obie ręce, p rzycisnął je  do ust i odezwał

odmiennym ju ż  tonem.
— O nie! nie u trac im y pani! ale pozostanę czem

zechcesz, a nadewszystko wiernym i szczerym przy­
jacielem.

—  Jes teś  n ieodrodnym synem twej matki, panie 
Krystyanie; teraz porozumieliśmy się już  zupełnie. 
Napisz do pani von Laybach, ja zaś prześlę na tych ­
miast j e s t  córce pieniądze; wiem drogę przez k tórą  
odbierze je  niezawodnie. Zanim  m a tka  będzie m o­
g ła  po nią przyjechać, skończy się zapewnie to n o ­
we oblężenie i Paryż zostanie uspokojonym. W ten­
czas będzie można uczynić coś więcej.

K ry s ty an  wrócił  do siebie; spe łn ił  życzenie pani 
d ’flricey, a  nas tępnie  nap isa ł  do matki.

„Miałaś słuszność, droga matko, spal mój list 
wczorajszy, niech ci się zdaje że nie p isałem go 
wcale. Mogę być tylko przyjacielem tej anielskiej 
i nieszczęśliwej istoty, ale będę n im  z całej duszy, 
z całego serca, czując się aż nazbyt szczęśliwym, że 
mi wolno poświęcić się na  usługi tej zachwycającej 
i najzacniejszej z kobie t .”

Gdy K rys tyan  tak  mężnie zga d za ł  się ze swym 
losem, Stefania cieszyła się że m og ła  uczynić coś 
dla Heleny i żadne z nich nie domyślało się nawet, 
j a k ą  burzę w yw oła ła  ich ta jem na rozmowa.

Jerzy był wtenczas n a  tarasie  i w ydaw ał jak ieś  
rozporządzenia F ranciszkow i.  P rzypadkiem  s ta n ą ł  
naprzeciwko okna, a że m ia ł  wzrok bardzo bystry , w i-j  
dział wszystko co się działo wr bibliotece. Żaden szcze j 
gól nie uszedł jego  uwagi, widział z j a k ą  pow agą 
z jakiem zajęciem mówiła S tefania, w idział w zru ­
szenie K ry s ty an a g a  gdy ten p rzyc isną ł  do ust ręce 
młodej kobiety, jakiś sza ł  opanował pana  d e  Fley- 
nac, poskoczył naprzód jakby chciał s tanąć  między 
nimi i rozłączyć ich przemocą. Szczęściem jak ieś  
pytanie Franciszka, zajętego spokojnie robotą, przy­
wołało go do przytomności.  Z resz tą  K ry s ty an  
i pani d ’Ćricey wyszli już  z biblioteki.

Jerzy s ta ł  parę m inut jak  skam ieniały , a nas tę ­
pnie oddalił się szybko z, ta rasu ,  nie odpowiadając 
nic zdziwionemu ogrodnikowi, i zrozpaczony pobiegł 
do la -ku ,  S tefan ia  s ta ła  się teraz jedynym  przed­
miotem jego myśli, szczęściem jego życia. Kochał 
ją  uczuciem bezgranicznem, nam ię tnem , poduieca- 
nem jeszcze goryczą żalu i wyrzutów jakie musiał 
czynić sam sobie. Kochała go t a k  stale, głęboko, 
zjjtakiem nieograniczonem poświęceaiem! ale nako- 
niec innediczucie  zaczęło budzić się w jej sercu znu- 
żonem cierpieniem, uczucie świeże, pełne nadziei, 
obiecujące b łogą  przyszłość. Czy można mieć jej to 
za  złe? W szakże on z w łasnej woli w łożył na  sie­
bie pęta odbierające mu wolność n a  zawsze!

— Biedna Stefania! mówił do siebie, poświęciła 
dla mnie zdrowie, prawie życie; wolnoż mi za t ru ­
wać pierwsze dni jej szczęścia widokiem moich ka­
tuszy? a jednak jakże zdołam ukryć moje udręcze­
nia, rozpacz ogarniającą mnie gdy on zbliża się do 
niej? P rzyjdzie  chwila w której nie potrafię już 
zapanować nad  sobą... Muszę się z tąd  oddalić!... 
tak, muszę!...

Je rzy  wrócił do pałacu, zamierzając wejść do po­
koju ojca, uwiadomić go o swojem postanowieniu 
i opuścić ja k  najprędzej Roques. P rzechodząc ko­
ło salonu us łysza ł  okrzyki zadziw ienia  i zgrozy. 
Otworzył drzwi. Stefania s iedząc przy stoliku czy­
ta ła  list leżący przed nią; h ra b ia  i K rys tyan  stali 
przy niej. Twarze ich wyrażały głęboką boleść

i przerażenie; S tefania przeryw ała  czasami czytanie, 
g łos  jej zam iera ł w piersiach. Je rzy  wszedł chcąc 
się dowiedzićć co się stało.

— A! Jerzy, zawołała , jak ież  to straszne nie­
szczęścia! .. jakie zbrodnie! ja k a  h a ń b a  dla F r a n ­
cji!.:.

M iała słuszność; s traszne nieszczęścia, n ie za ta r ta  
hańba! Przysłano im z miasta wiadomości o zajęciu 
Paryża ,  pożarach  podnieconych przez kom u n ę  
i o tym nadm iarze niegodziwości i barbarzyństwa, 
którego żadne s łowa nie zdołają dostatecznie po tę­
p ić ,—  o wymordowaniu zakładników.

Jerzy s łuchał  z najg łębszem  przerażeniem; było 
to cóś tak okropnego że zapomniał na  chwilę o w ła ­
snych cierpieniach. Zajęci mysią o popełnianych 
morderstwach, mniej zwracali uw agę n a  dokonane 
pożary, ale po n iejakim czasie S tefan ia  powtórzyła 
im kilka o tem szczegółów.

„P ałac  prefektury  puszczono z dymem; zaledwie 
zdołano uratować Louvre; Tuillerie stoją w gruzach, 
pa łac  Rady S tanu  i część ulicy de Liile w płom ie­
niach” .

Jerzy s łu c h a ł  uważnie i spostrzegł,  że wymawia­
jąc  osta tn ie słowa, Stenia zwróciła na K rys tyana  
porozumiewające spojrzenie, którego znaczenie on 
zdawał się rozumićć doskonale; pochylił się n ad  li­
s tem  i zapytał:

— Czy wymieniają n u m e ra  domów?
P an i  d ’Źricey wstrząsnęła  przecząco głową.

Nie było w tem nic nadzwyczajnego, ale jak ież  
to porozumienie istn iało  między nimi! wystarczało 
im jedno spojrzenie do zamienienia z sobą myśli. J e ­
rzy zbladł, i t łum iąc z trudnością bolesne wrażenie, 
zapy ta ł  Stefanii:

— Któż z mieszkających przy ulicy Lille za jm u­
je cię t a k  bardzo?

Z m iesza ła  się widocznie.
— Z n a m y  w iele osób w tej części miasta ,  odpo­

wiedzia ła  rum ieniąc  się silnie.

Jerzy  odwrócił się i zaczął przechadzać się z oj­
cem po salonie.

—  Pan ie  Krystyanie, odezwała się S tefania gdy 
oddalili się od nich, ta  nieszczęśliwa kobieta  m ie ­
szkała  tam  właśnie! Donosiła mi że je s t  chora  
i nie może wstać z łóżka. jMój Boże, jakież to prze­
rażające nasuw a myśli!...

—  Ozy nie m ogłaby  pani zasięgnąć o niej jak ie jś  
pewniejszej wiadomości?

— Mogę napisać  do m ego odźw iernego w P ary­
żu, jes t  to  człowiek pewny i uczciwy, wskażę mu 
p rzyb rane  nazwisko Heleny i dam  poleeenie aby 
się dopyta ł co się z nią s tało .

—  W yborna  myśl, niech ją  pani wykona niezwło­
cznie.

Stefania w s ta ła  chcąc zastosować się do jego  r a ­
dy, i sp o tk a ła  pełne ponurego  ognia spojrzenie J e ­
rzego; ta  cicha ich rozmowa doprowadzała go  p r a ­
wie do szaleństwa.

  Czyby oćigadywał o co idzie? pomyślała .
Przesz ła  około niego pochyliwszy głowę.
— Mam zam iar  pojechać do P aryża ,  odezw ał się 

Je rzy  do ojca; wyjadę ju tro  lub najdalej pojutrze, 
powołują innie tam in te resa  i chcę także przekonać 
się naocznie jakie klęski śc iągnęły  n a  miasto  rządy  
komuny.

—  N ie  m am  nic przeciw temu, odpowiedział hra-
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bia. Może i Stefania da ci także jakieś pole­
cenia.

— Stenia teraz kogo innego zaszczyca swetn zau­
faniem, rzekł Jerzy z odcieniem goryczy.

— Biedna kobieta! odezwał się hrabia, należy 
jej się choć trochę szczęścia w tem życiu, a my za­
ledwie cień jego dać jej możemy.

— Sądzisz więc ojcze... że oni... rzeczyw iście?..
— Kto wie, odpowiedział hrabia poważnie. Jest 

to dobry i miły chłopiec, dobrze wychowany, poczci­
wy, ona zaś ma wiele życzliwości dla całej jego ro­
dziny i mógł jej się podobać. Oo do nas, powinni­
śmy życzyć sobie tego, skoro sami nie możemy za­
pewnić jej szczęścia.

Jerzy wsparł się na poręczy kanapy; zdawało mu 
się że ją widzi tam jeszcze. Ojciec objął go uści­
skiem i ucałował z czułością.

— Bądź mężnym, Jerzy, staraj się zapanować 
nad  sobą!

— Tak, mój ojcze, przez wzgląd na ciebie, na 
nią...

Podniósł głowę i odprowadził ojca do jego po­
koju.

Wieczór przeszedł smutnie; mówiono mało, g łó ­
wnie o najświeższych wypadkach i towarzystwo ro­
zeszło się wcześniej jak zwykle.

Nazajutrz rano Jerzy udał się w jak im ś in te r sie 
do sąsiedniej fermy. W racając do domu po dzie­
siątej godzinie, spo tkał śpieszącego ku niemu F ra n ­
ciszka.

— Pani przysyła mnie do pana z uwiadomieniem 
że obiad będzie dziś znacznie wcześniej, ponieważ 
p an  de la Chesnoye je s t zmuszony wyjechać do P a­
ryża pociągiem odchodzącym w południe.

Jerzy pośpieszył do domu z mimowolną radością 
w sercu. W salonie zastał sam ą tjlk o  Stefanię.

— Odebrałem  całkiem  niespodziewaną w iado­
mość, rzekł do niej.

-— Rzeczywiście. Pan K rystyan odebrał dziś list 
od ojca, w którym mu donosi że dom przy ulicy 
Lille, należący do jego stryja został spalonym wraz 
z wielu innemi, i poleca mu aby się tam  udał nie­
zwłocznie.

Zdaw ała się Jerzem u więcej zamyśloną niżeli 
sm utną, K rystyan wszedł i przerw ał im rozmowę.

— W szystko już gotowe, zaw ołał wchodząc, ale 
jakże mi przykro że muszę ztąd wyjechać tak pręd­
ko i nagle! Trudno byłoby mi zdobyć się na  lo 
gdyby...

Nie dokończył, ostrzeżony spojrzeniem Stefanii, 
i zwracając się do Jerzego:

— Będę mógł zaspokoić moją ciekawość, rzekł, 
tylko że mnie to drogo kosztuje. Stryj mój poniósł 
bardzo znaczną stratę, a więc jako jego domniema­
ny spadkobierca, powinienbym bardzo ubolewać nad 
tem, ale w czasie ogólnych nieszczęść stra ty  mate- 
ryalne nie są tak dotkliwe. Mniej mam żalu do 
podpalaczy za to że spalili dom, niżeli za to że z te­
go powodu muszę ztąd wyjechać.

Jerzy  przez wzgląd na oddaną mu przez Krystya- 
n t przysługę, s ta ra ł się odpowiedzieć mu jak  naj­
serdeczniej. S tary hrabia okazywał mu bardzo wie­
le życzliwości, i prosił usilnie aby przyjechał znów 
do la Belourde lub do Roques. Wszyscy odprowa­
dzili K rystyana aż do stacyi kolei.

Pan de la Chesnoye pożegnał Stefanię z głębo- 
kiem  wzruszeniem, ze łzą w oku. Jeizy dostrzegł 
że oddawała mu jak iś  pakiecik, mówiąc:

— Niech pan nie zapomni... wszystko co będzie 
potrzebne... do widzenia.

— Może pani zupełnie spuścić się n a  mnie. 
Niech Bóg zachowa nam panią jak najdłużej! rzekł 
i wskoczył prędko do wagonu.

Jerzy badał każde poruszenie Stefanii z uwagą 
zaostrzoną zazdrością. Nie była smutną; zdawała 
mu się nawet trochę weselszą, a w oczach jej do­
strzegał niekiedy jakby odbłysk nadziei. W szystko 
to podniecało jeszcze trawiący go ogień, podwajało 
jego udręczenia; widział w tem dowód żywego jej 
przywiązania do Krystyana.

— Widzi otwierające się przed nią nowe życie, 
myślał; rozłączenie jest dla niej znośnem, bo spo 
dziewa się rychłego powrotu, a po nim dni szczęśli­
wych, słonecznych.

W ciągu wieczora zdawało mu się znów, że do­
strzega w jej obejściu z nim i h rab ią  więeej jeszcze 
słodyczy i pieszczotliwej czułości, ale widział w tem 
tylko odbicie wewnętrznej radości, a może także 
chęć osłodzenia im przewidywanej zadany! B rzm ia­
ły mu ciągle w uszach słowa ojca: „Powinniśmy ży ­
czyć sobie tego”. Uznawał ich słuszność, ale myśl 
że ją  zupełnie już utraci, że będzie należała do in ­
nego, wywoływała straszną burzę w jego duszy. Ni­
gdy, nigdy nie wydawała mu się równie z a t 70a- 
jącą! każde jej poruszenie, każde słowo budziło 
w nim nieopisane wzruszenie, upajało go zupełnie; 
sama myśl że zostanie żoną innego, wstrząsała ca­
łą jego istotą.

N a trzeci dzień przyszedł list od pana de la Che­
snoye. Stefania przeczytała z niego kilka ustępów 
swoim towarzyszom; zawierały one szczegóły o pra­
wdziwie opłakanym  stanie Paryża. Jerzy nie do­
strzegł następnie żadnej zmiany w jpj usposobieniu. 
Następnego dnia nadszedł drugi list. Pani ddfiri- 
cey powtórzyła z niego tylko parę drobnych wiado­
mości i przez jak iś  czas była bardzo zamyślona. 
Następnie odbierała codziennie listy od Krystyana, 
a po przeczytania każdego z n ich  w padała w tak 
głębokie i długie zamyślenie, że to zaniepokoiło na­
wet hrabiego.

— Nie pojmuję, co jej się stało, rzekł pewnego 
dnia do syna; zdaje się ciągle o czemś marzyć; za­
ledwie wyjdziesz z pokoju, robota z rąk jej wypada 
i przesiaduje tak całe godziny m ilc/ąca, zadumana. 
Tylko jakieś bardzo ważne powody mogły sprow a­
dzić w niej taką zmianę.

Nakoniec, pewnego dnia, pani d ’Ćncey spóźniła 
się ea obiad, gdy weszła, twarz jej była tak blada 
i zmieniona, ża to musiało zwrócić uwagę Jerzego.

W czasie obiadu mówiła bardzo mało, a gdy 
wstali od stołu, poszła wolnym krokiem  do salonu 
usiadła na zwykłem miejscu i milcząca zatonęła 
w zadumie. Panowie de Fleynac spoglądali na nią 
niespokojnie.

— Zadziwię was bardzo tem co powiem, odezwa­
ła  się nagle, jakby zmuszając się do mówienia; wy­
jeżdżam jutro  do Paryża.

— Czy być może! po cóż? zapytał hrabia.
— Zmusza mnie do tego bardzo ważny in te­

res, i...
— Ale nie możesz przecie pojechać sama; jeden 

z nas będzie ci towarzyszył, rzek ł hrabia.
— Dziękuję ci, drogi przyjacielu; wiem że ka- 

żden z was chętnie uczyniłby to dla mnie, ale obe­
cnie byłoby to zbytecznem. Nie będę tam bawić 
dłużej nad trzy lub cztery dai, a gdybym potrzebo 
wała waszej pomocy, zawiadomię was natych­
miast.

M ówiła to z pewnem wahaniem , gdyż czuła że 
Jerzy patrzy  na n ią  i to ją mieszało.

— Jak  chcesz, odpowiedział hrabia. Czy tylko 
jesteś pewna że znajdziesz wszystko co ci może być 
potrzebne przybywając tak  nagle? wszystko tam 
musi być teraz w największym nieładzie.

— Tak, zawiadomiłam telegrafem  odźwiernego

z Cours-la-Reine, że przybędę do Paryża i zaleciłam 
mu, aby czekał na mnie w dworcu kolei.

Jerzy słuchał przygryzając do krwi usta.
— Jedzie tam  dla niego, szepnęła mu szalona 

zazdrość. Jedzie aby się z nim tam spotkać...
.Nie rzekł i słowa ale miotało nim gwałtowne 

wzburzenie; wyszedł niebawem z pokojn lękając sig 
zdradzić jakiemś nierozważnem słowem. Czy ten 
nieprzewidziany wyjazd i niepojęta odmowa .Stefa* 
nii tak  przykre na hrabi de Fleynac wywarły wra­
żenie, czy zaszkodził mu upał i duszne całodzienne  ̂
powietrze, skutkiem  czego dostał wieczorem gwał' 
townej migreny, dość że zaraz po wieczerzy zmu­
szony był udać się do swego pokoju, — Stefania 
i Jerzy  pozostali sami.

Stefania była bardzo znużona; tak przygotowania 
do podróży jako też burza zawisła w powietrzu, wy­
czerpały wątłe jej siły. Położyła się na kanapek 
prosząc Jerzego aby przyćmił nieco lampy, gdyz 
blask ich wzrok jej raził.

— W idać bardzo jesteś zmęczona, rzekł Jerzy 
siadając przy niej, czyż nie lepiej byłoby nie jechac* 
Podróż może ci zaszkodzić.

Spojrzała na niego, spojrzenie to wstrząsnęło nin* 
do głębi duszy, tyle w niem było uczucia, litości 
i tkliwości. . Zdawało się że z pod jej długich, czar­
nych rzęs, buchał jak iś tajemniczy płomień.

— Muszę jechać, Jerzy. Spokój, może szczę­
ście...

— Wielki Boże! zawołał w gwałtownem uniesie­
niu odejmującem mu rozum, czyż chcesz zrobi® 
mnie powiernikiem twej miłości?...

Stefania spojrzała na niego niewymownie zdzi­
wiona.

— Co ty mówisz, Jerzy?...
— Czyż sądzisz że nic nie widzę, nic nie pojmu­

ję?... możesz-że myśleć iż wzruszenie twoje, nową 
twoje radości i nowe nadzieje nie zwróciły moje) 
uwagi... Ach! Steniu! Steniu.

— Nie mów o nadziei, rzek ła  drżącym głosem, 
dziś byłaby ona g rzeszną ..

— A! wiem żem na mój los zasłużył, że straci­
łem  ciebie z mojej winy... i teraz zmuszony będę 
widzieć cię żoną innego, któremu oddasz miło^0 
twoją której ja  nieszczęsny nie umiałem oceni®, 
a dziś żyć bez niej nie mogę...

— Jerzy! Jerzy! wykrzyknęła Stefania, nie mo­
gąc zapanować nad gwałtownem ogarniającem J? 
wzruszeniem — ty tego nie myślisz... nie!... ja  mia­
łabym kochać innego!.. Ach! cóż ja mówię!..*

— Jaktoljwięc nie dla spotkania się z Krysty8' 
nem jedziesz do Paryża'-'... Stefanio! zawołał, pad8' 
jąc przed nią na Kolana, o ty! k tórą jedynie pi'8' 
wdziwą ukochałem miłością, powiedz mi że go me 
kochasz, że jesteś moją, moją jedynie i nigdy nie 
będziesz żoną innego!

I  pochwyciwszy ją  w objęcia, przyciska* namię' 
tnie do serca. Pociągnięta nieprzepartem  uczuciem) 
nie zdolna stawić oporu i równie jak on nie wiedz?' 
ca co czyni, opuściła głow-ę na jego ramię i wyszep' 
ta ła  cicho:

— Zawsze, zawsze twoją i dla ciebie...
Obłęd namiętności ogarnął Jerzego, pochylił się 

i-rozpalone usta  przycisnął do bladych ust zwalczo' 
nej uczuciem Stefanii. Lecz czysta jej i wzniósł3 
dusza uczuła grożącą jej otchłań.

— Puść mnie, Jerzy! zawołała. Boże! nie wyP0' 
szczaj mnie z Twej opieki, wyszeptała, i osuwaj?0 
się z jego objęć padła zemdlona. Śm iertelna bl8'  
dość twarz jej pokryła.

Jerzy złożył ją na kanapę i zadzwonił gwałt0' 
wnie na służbę. Sara w tej c h w ili  wpadła do p0'  
koju a za nią służące, ale pomimo n a ju s iln ie js z y c h
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starań nie m ogły się jej docucić. P osłano  natych­
miast po dok to ra; gdy p rzyby ł jeszcze n ie odzyska­
na przytomności, i dość d łu g i czas upłyną,} zanim  
zdołał ją  o trzeźw ić. W yszedłszy z om dlen ia  wido­
cznie nie m ogła  zebrać m yśli, n ie w ied z ia ła  co się 
z nią dzieje, b y ła  tak  ogrom nie osłabiona że nie 
®ogła przem ówić, i ty lko u śm iechnęła  się do h ra ­
biego i do Jerzego. Całą, noc przebyli w niewypo­
wiedzianej trw odze i n iepoko ju ; n ad  ranem  dopiero 
zdawała się lepiej i nareszcie z a sn ę ła  dość spokoj­
nie. Sara czuw ała przy je j łóżku; panow ie de ł le y -  
n*e przeszli z doktorem  do biblioteki.

Był on niezw ykle pow ażny i sm utny.
— N ie jest to zw ykłe zem dlenie, rzek ł nareszcie, 

®uszę panom  powiedzieć że był to a tak  n ad e r n ie ­
bezpieczny i s łab ą  bardzo  m am  nadzie ję , aby go 
Przetrwać m ogła. O ddaw na już  zdrow ie pan i d’Ćri- 
cey jest nader w ątłe; up rzedziłem  ją  że pow inna się 
bardzo ochran iać , gdyż przew idyw ałem  sm utne na- 

8iępstwo.
Pogrążony w bezm iernej boleści, Jerzy  nie był 

w stanie przemówić; u k ry ł głow ę w  poduszkach 
ki, czując że nie m a nadziei ocalenia S te­

fanii.
Hrabia de Fleynac nie ukrywał łez płynących po 

jego pomarszczonej twarzy.
— J a k  d ługo żyć może pani d ’Ćricey? zapytał 

doktora.
— M oże k ilk a  godzin ... sz tuka le k a rsk a  nic tu  

poradzić nie może.
Powiedziawszy to , dok to r przeszed ł do przygo to ­

wanego d la niego pokoju, h rab ia  i Je rzy  zostali sa ­
mi. C ałą  tę  s tra sz n ą  noc spędzili siedząc przy sobie 
’ trzym ając się za ręce, podchodząc od czasu do cza­
su pod drzw i sa lonu  w k tó rym  leżała  S tefan ia , i n a d ­
słuchując co się z n ią  dzieje. D oktor nie pozwolił 
Poruszać jej z kanapy.

Spała dość spokojnie; S ara  upew nia ła że pan i jej 
tousi być lepiej, gdyż choć się przebudzi na chw ilę, 

nic się nie skarży . H ra b ia  d a ł się nak łon ić 
aby spoczął parę godzin, i n a d  ran em  p rzeszed ł do 
8,fego pokoju; Jerzy  p o zo sta ł w bibliotece.

Około ósmej rano , S a ra  w eszła m ów iąc t e  pani 
d’flricey się przebudziła, i prosi aby przyszedł do 
niej.

— Zdaje się że nie doznaje żadnych  cierpień, 
rzekła odpow iadając n a  n iem e p y tan ie  Jerzego, ale 
jest nadzwyczaj osłabiona. Zaledw ie m o g ła  się 
unieść, podtrzym yw ana przezem nie, aby włożyć n a  
siebie negliż. Serce b ije gw ałtow nie i n ie regu­
larnie.

Jerzy o ty le  zapanow ał n a d  sobą, iż spokojny na 
pozór, w szedł do salonu.

Stefania uśmiechnęła się i podała mu rękę. Owi- 
ni§ta w biały batyst i koronki, wyglądała jak alaba­
strowy posąg anioła.

—  P rzebacz mi, przebacz! w yszeptał, padając  n a  
kolana.

—  Czyż potrzebujesz przebaczenia, d rogi przyja- 
cielu, odrzekła słabym  i p rzeryw anym  głosem . Co 
*o mnie, daw no ju ż  wszystko i w szystk im  p rzeba­
d a m . . .  spraw y teg o  św ia ta  nic m nie już nie ob­
lo d z ą . ..  opuszam  go, Jerzy  mój! b łogosław iąc m i­
łosierdzie B oga, że m nie pow ołuje do lepsze­
go życia, gdzie już  wolno mi będzie kochac ciebie...

a może i czuwać n ad  tobą... T eraz  mogę powiedzieć 
ci, przyjacielu, że zam ierzona podróż m oja ciebie 
m ia ła  n a  celu... H elena je st um ierająca i p ra g n ę ła  
zobaczyć się ze raną ... Czyniąc zadość mej prośbie, 
pan de la  Chesnoye po jechał do P a ry ża ... i zn a laż ł 
ją  w szp ita lu  dobrych S ió str M iłosierdzia.., gdzie ją  
chorą bez nadzie i przeniesiono po pożarze... C h c ia ­
ła  kon ieczn ie  w idzićć m nie przed  śm iercią... J a  
um ieram , a ona może żyć będzie... N iech się dzieje 
wola Boża!...

Je rzy  p łak a ł ściskając drżące d łon ie S tefanii.
—  B iedny aniele! rze k ł tłu m iąc  łk a n ie  w y d zie ra­

jące się z jego  piersi, wiedz przynajm niej że o dda­
wna już kochałem  cię nad  w szystko, w ielką, b e z ­
g ran iczn ą  m iłością, i że ciebie jedynie kochałem  
prawdziwie.

—  P rzestań , p rzestań! nie wolno ci mówić a m nie 
słuchać tego... Ach! cóż to za n ieb iańska byłaby 
rozkosz gdybyśm y byli połączyli się n ie rozerw alne- 

mi węzły!,..
Zaledw ie m ogła mówić, ale zdaw ała  się sp o ­

kojna.
—  Może B óg n as  połączy w lepszym św iecie... 

On tak  dobry i m iłosierny!... w yszeptała.
S ara  w eszła d a jąc  znak Jerzem u żeby wyszedł; 

S tefania pow iodła za nim  w zrokiem , ale go nie za ­

trzym yw ała .
Rozm ow a ta  w yczerpała jej siły, zam knęła oczy 

i le ża ła  n ieruchom a czy drzem iąca.
W  parę godzin później o tw orzy ła oczy. H ra b ia  

siedział, doktor s ta ł  przy  kanapie. Je rzy  pochylo­
ny nad  nią, zdaw ał się śledzić chwili ocknienia.

— Zaw sze przy . mnie! rze k ła  doń z an ielsk im  

uśm iechem .
D oktor w ziął ją  za rękę licząc uderzen ia pu lsu , 

poczem pochylił się słuchając  uderzeń se ica .
— Możesz p a n  mówić do niej, rze k ł cicho do J e ­

rzego; te raz  nic jej to już  nie może zaszkodzić.
Je rz y  u k ląk ł przed  nią i u ją ł jej rękę ;’hrab ia  

i d o k to r odsunęli się od nich.
—■ S ten iu  m oja, je s tem  wolny!... jestem  twój do

śm ierci!
— Ach!... więc ona...j,biedna kobieta...
— Och, nie mówmy o n iej... odebrałem  lis t za­

w iadam iający m nie o tem ... S ten iu  droga, wolno mi

kochać ciebie!
N ieb iańska radość zab łysła  w je j oczach.
— Moim! moim przed  Bogiem  i n a  wieczność ca­

łą!... ale nie!... n ie , Je rzy  mój drogi!... jn ie  chcę
abyś życio tw oje...

— S teniu ukochana, je d y n a  praw dziw a miłości 
moja! zaw o łał, p rzysięgam  ci że od tąd  ca łe  życie 
moje poświęcę twojej pam ięci... Żyć będę m yślą 
o tobie i o Bogu w którym  połączym y się k iedyś, 
m yślą o niebie, gdzie dusza m oja szukać cię będzie. 
Je ź li B óg nie u litu je  się n ad  nam i i nie wróci nam  
ciebie, ukochana m oja, p rzysięgam  poświęcić się 
służbie o łta rzy  i s ta ra ć  się życiem  pośw ięceń i za­
parcia siebie zasłużyć n a  niebo, w k to rem  p rag n ę
s ę połączyć z tobą!

W ysiłk iem  woli un iosła  się nieco i u jm ując obie 
ręce Je rz e g o , w yszeptała  tkliw ie:

* _  o  Boże! któryś m nie zachow ał godną tak  czy­
stej m iłości, dz.ęki Ci! zab ierz m nie te raz ... w y słu ­
chałeś n a jgo rę tsze  moje p rag n ien ia ...

I  zem dlona o p ad ła  na poduszki.
D oktor zd o ła ł j ą  ocucić, ale a tak i podobne po­

w tarza ły  się w c iągu  dn ia . Za każdym  osłabienie 
w zm agało się coraz w ięcej — pomimo to zdaw ała 
się szczęśliw a i spokojna. T rzym ała rękę Jerzego , 
szepcząc od czasu do czasu ja k ie ś  tkliw e, serdeczne 
słówko. To znów uśm iechała  się do hrab iego  mó­
wiąc że w niebie czekać n a  niego będzie. P rzed  
wieczorem zażąd ała  k ap łan a  i p rzy ję ła  Święte Sa- 
k ram en ta . U spokoiła się, a tak i usta ły .

P rzed w ieczorem , spojrzaw szy w okno, u jrza ła  
księżyc lśniący na n iebios lazurze, k tó rego  blade 
św ia tło  srebrzystym  b lask iem  ośw iecało ta ras; woń 
kwiatów7 nasycająca pow ietrze dochodziła do salonu. 
Ocknąwszy się nieco z bezw ładności ogarn ia jącej ją  
coraz więcej, rz e k ła  słabym  głosem :

— Jerzy , wynieś m nie na ta ra s , ja k  kiedyś gdy 
jeszcze byliśm y dziećmi, nie wiele będę cięższa.

W zią ł ją  na r ę c e  ow iniętą  w lekką  ko łd rę  i zaniósł 
na  ław kę przy balustradzie, n a  k tó re j h ra b ia  po ło­
ży ł poduszki. Tam  otoczył ją  ram ieniem  i głow ę 
jej w sp arł na swoich p iersiach.

U tk w iła  w zrok w uśpioną wioskę, w rzekę w k tó ­
rej odbijało się niebo zasłane  gw iazdam i; odetchnę­
ła  wonnem orzeźw iającem  pow ietrzem , potem  zw ra­
cając oczy na Jerzego:

— Jakże  to uroczy k ra job raz , rzek ła, ja k  słodko 
tu  um ierać obok tego  co się najwięcej ukochało 
w życiu... Bywaj zdrów , sta ry  mój przyjacielu! doda­
ła  podając rękę hrab iem u.

O detchnęła ciężko, w lep iła  w Jerzego  um ierające  
spo jrzen ie i szepnęła:

—  Jerzy  mój!... połączym y się w niebie!...
Pochylił się ku niej; do tknęła u sta  sw oje do ust

jego i tak  osta tn ie  w ydała tchn ien ie...
D ługo biedny Jerzy  nie m ógł uwierzyć że an ie l­

ska  ta  is to ta  zasnę ła  snem  w iecznym , gdy nakoniec 
p rzekonał się że żadne środki nie m ogą przyw rócić 
jej do życia, za łam ał ręce i u siad ł obok m artw ej 
Stefanii, k tó ra  te raz  w ydaw ała się nadziem sko pię­
kną. H rab ia  złam any  i sm utny  nie opuszczał syna, 
k tóry  siedział n ieruchom y ale spokojny na pozór 
i jakby  w w ew nętrznej zatopiony modlitw ie.

—  O! biedne moje dziecię! zaw ołał m im owolnie, 
byłeś ta k  blizko szczęścia i zm inąłeś się z niem .

—  Nie, mój ojcze, odrzekł z pow ażnem  i pogo- 
dnem  spojrzeniem  — ona w skazała mi drogę ja k ą  
m am  do niego zm ierzać.

Przez dw a la ta  Jerzy  pozostał w la  B elourde, po ­
św ięcając się w yłącznie s ta rem u  ojcu, osładzając 
m iłością sw oją i tk liw em i s ta ran iam i osta tn ie  życia 
jego chw ile, rozdając  ho jne  jałm użny, ocierając łzy  
niedoli, — a g d y  h rab ia  ro zs ta ł się z tym  św iatem , 
zosta ł księdzem .

M ajątek  swój cały  przeznaczył n a  dobroczynne 
zakłady. Zgodnie z życzeniem Stefanii w R oques 
założono szpital i dom schronienia dla starców . 
Prócz tego dość znaczDą sum m ę przesłano  dobrym  
ferm erom  którzy dali p rzy tu łek  ta k  ciężko rannem u 
Jerzem u, i w iększą jeszcze dla założenia w R endez­
vous de chasse szpitala i kap licy .

Zachowując w sercu n ieza tarte  wspomnienie uko­
chanej, Je rzy  gorliw ie oddał się służbie Bożej, oczeku­
jąc  z poddaniem  chwili w której dusza jego, wyzwo­
lona z więzów c ia ła , połączy się z nią w n iebie.

K O N I E C .





Tygoiuiik Mód. Ubiory i Roboty. Dodatek do N. 14. r. 1831.

N . 1 — 3. U b r a n ia  d la  m ło d y c h  pan ien ,

■wyszyć ponsow o ,  a  k rzy że  k o lo r e m  s r e b r n y m  i żó ł ty m , 
a  n a  środki f i g u r  k o l i s ty c h  m ożna  d o b ie r a ć  dow oln ie  
k o lo ry .  Sz laczek  b r zeżn y  obw ieść  n ie ro zd z ie lan ą  n i tk ą  
f i lozeli  różow ej ,  p rzeszyw ane j  j e d w a b ie m  c z a rn y m .  Ś ro d e k  
wyszyć  k o lo re m  ponsow ym  b la d o  .n ie b ie s k im  i j a s n o -  
żó ł ty m .

N . 13 — 14 i 6. Serwetka na im b ry k  z h e r b a t ą .  W y ­
szycie  ko lorow e i a p h k a c y a  k o ro n k i .  D eseń  n a  a rk u s z u  

z k ro ja m i  F ig .  9 5 — 9 6 .

K a w a łe k  | lo tn a  k anw ow ego  t r zy m ający  4 5 c e n t .  d łu ­
gośc i  a  3 0  sz erokośc i ,  p o d sz y ty  b ia ły m  p e r k a l e m ,  s tanow i 
ś ro d k o w e  t ło  se rw e tk i ,  o sz y te  w koło  p a s a m i  c i e m n o ­
z ie lonego  sn k n a ,  k tó r e  z b o k ó w  p od łużnych  m a ją  6, u  dołu  
17 ,  a w g ó rz e  5 cen t .  sze rokośc i .  A p l ik a c y ą  stanow i 
g r u b a  b a w e łn ia n a  r u s z a  k o ro n k a  w k o lo rze  p onsow ym  lub 
n ie b ie s k im  i b ia ły m , wyszy ta  w łóczką h a m b u r s k ą  w k o l o ­
rach :  o rze e h o w o -d rz e w n y m ,  ponsow ym , z ie lonym , sz a f i ro ­
wym i n ieb ie sk im .  K o ro n k ę  t a k ą  7 i pó ł  cen t .  s z e ro k ą  
p rzec ina  się w zdłuż  p rzez  ś ro d e k ,  część g ó r n ą  ró w n ą ,  
p raw ie  m a to w ą ,  3 i p ó ł  cen t .  s z e ro k ą ,  używ a się do 
0 8 zycia b r zeg ó w  p o d łu ż n y c h  i do  naszyc ia  w ś ro d k u  na  
d o lnym  pas ie  sukienny m. Ryc .  6 p r z e d s t a w ia  tę  część 
k o ro n k i  w raz  z f r e n d z lą  do niej  p r z y ro b io n ą ,  i w skazu je  
sp o s ó b  wyszycia. D r u g a  w zęby  w yrob iona  p o łow a k o ­
r o n k i ,  s łuży n a  oszycie  g ó rn e g o  s u k ie n n e g o  p a sa  i n a  
a p l ik a c y ą  n a  t le  ś rodkow em , R y c .  13 p rz e d s ta w ia  j e d e n  
ząb  w n a tu ra ln e j  w ie lkości ,  r a z e m  z częścią  p a s a  s u k ie n ­
n eg o ,  o raz  wskazu je  d o k ła d n ie  sp o s ó b  w yszyc ia  w łóczkam i.  
P o j -d y ń c z o  o d c in a n e  zęby ,  u k ł a d a  się w d rz e w k o  s p o s o ­
b em  w sk a z a n y m  n a  F ig .  9 5 na  ś ro d k u  t ł a ,  i d o p e łn ia

' 9 i Jo . S e r w e t a  wyszy- 
ko lo ram i  na  w e łn ian y m  

deseniowym m uterya le .

N . 29. Sukienka w ycię ta  
d la  dzieci  l a t  2 — 3. K ró j  

N. X X I I  F ig .  8 6 — 8 9.

Serwetka na m ały  sto lik  
^ ‘jąca 5 9  cent. d łu g o śc ią  41  

®r °kóści odrobiona b y ł a  
k k; e g o

de W e .
m o u s s e l i n e

w deseń  ko lo row y ,
L , ^ 8 2 y t  a  o d p o w ied n iem i  solop •

n't! ;oWej; b r2;eg ;  oszy te  b y -y n.ł_ 1. .

orami f i l o z e l i  dwu

e ^ i t n  5 i p ó ł c e n t .  sz e ro -  
je{j lrn Pasem p lu sz u  i f rendz lą  
p  ^ ^ n ą  6 cen t .  s z e ro k ą .  
je/ ^ k a  z lekk ie j  m a te ry i
. a b n e i .  N o  rvr> Q n n d o .
Jemy

Próbkę 
Jemy

nej .  N a  ryc .  9 p o d a ­
gr n a tu ra lne j  wielkości  

m a t e r i a ł u  i w skazu -  
8Di d ° k ład n ie  r o d z a j e  p o -  
^ ^ s z n y ^  śc iegów . O d  spo-

muśiid b '>ft p o ' lliaj t5 8'« h, r u b y
złn y we ko lory  desen iu
P0^ 0dzone są h a f te m  od-  
kota° n-'la b la d e m i  c ien iam i;

2>elo n a . p r z e m ' a n  ponsow e,
P°ns B * ^ * ° ^ owe z b rzeg a -  i ż ó l tem i,  wyszy te  są  n a  
fjj0}^,w.VIn b lad o -n ie b ie sk o ,  n a  z ie lo n y m  p a l jow ym , a  n a  

owy m  cza rn o .  S k o śn e  k w a d ra c ik i  n a  t le  c z a rn em

N .  1. S u k n ia  z tu n ik ą  i p e le ry n k ą .
N. 2. U b r a n i e  z v e t e m e n t .  

Z o b a c z y ć  g a r n i ru n e k  na  ryc .  
1 0  i 1 1 .  w N .  1 5 .  K ró j  

N .  X X F .  8 2 -  8 4 .

N . 3 .  U b r a n i e  sp a c e ro w a  z m a n ty lk ą .  P r z ó d  
m a n ty lk i  n a  ry c .  8 , g a r n i r u n e k  n a  ryc .  1 0  i 1 1 . 

w N .  1 5 .  K ró j  N .  X I X  F ig .  7 6 — 8 1 .

S u k ie n k a  z b la d o -n i e b i e s -  
k i e g o  k a s z m iru ,  z p r z o d u  
i z ty łu  u łożona  w k o n t r a ­
fa łdy ,  ze szy te  p o  za  w cięcie  
w s tan ie ,  a  da le j  luźuo pusz­
czone  do do łu .  F’a łd y  z d o b i  
h a f t  k rzyżykow y  19 k rz y ż y ­
k ó w  szerok i .  P rz o d y  i p lecy  
pod sz y w a  się m u ś l i n e m ,  
a  pasek  p r z y  w y k ro ju  szyi,  
k r ó tk ie  r ę k a w k i  i r a m ią c z k a  
p e rk a le m .  8 u k ie n k ę  z a p i ­
na  s:ę z ty łu  n a  g u z ic z k i ,  do 
p rz e w ią z a n ia  s ł u ż y  g r u b y  
s z n u r  j e d w a b n y  z k w a s t a m i .

N. 30  — 31. K o ł n  i e r z
M edic is .  K ró j  N .  X X I I I  

F i g .  9 0 .

h a f te m  w łóczkow ym . D w ie  n i tk i  w łóczk i  t r a w n e g o  k o ­
lo ru ,  p rzesz y w an e j  j e d w a b ie m  sz a f i ro w y m ,  p r z y k ry w a  ze ­
szycia  se rw e tk i  i b r z e g  g ó r n y  w ąz iu tk ie j  k o ro n k i ,  zdo-

D u że  k o ro n k o w e  w g e r ę  
p o dn ies ione  k o łn i e r z e ,  j a t i e  

w końcu  15  i w  16 w ie k u  b y ły  w noszone ,  obecn ie  w r ó c i ! /  
do  m o d y .  D l a  n a d a n ia  im  s to so w n eg o  k s z ta ł tu ,  t r z e b a  od  
s p o d u  p odszyć  je  b i a ło  o k rę c o n y m  d ru c ik ie m ,  w s p o s ó b

Opis do N-ru 14. b iące j  z t r z e c h  s t r o n  b r z e g i  t ła .  T a k ą  s a m ą  g r u b ą  p r z e ­
s z y w a n ą  w łóczką  d a n e  są  w yszyc ia  n a  p asach  su k ie n n y c h .  
P o d s z e w k a  z c ie m n e g o  l a s ty n g s u .

N .  19 .  S z l a k  albo wstawka haftowana ściegiem płaskim 
i d ług im , jedw abiem  lub bawełną w dwóch kolorach.

N. 20. Koronka r e t ice l la ,  r o b io n a  n a  sia tce .

T ło  s ta n o w i  s ia tk a  w oczka  p r o s t e ,  k t ó r ą  n a s tę p n ie  
w m ie jsca h  w sk a z a n y c h  n a  desen iu  w ycina  się ,  a  węzły  
b r zeżn e  oszywa się czyli  m ocu je  z lewej  s t ro n y ,  ażeby  się  
nie  rozw iązyw ały .

N ,  21— 23 .  D w ie  książki do nabożeństwa w oprawie 
haftowanej złotem na aksamicie.

M o d e l  do ryc .  21 s tanow iła  k s ią ż k a  z ro k u  1 6 1 3 ,  
b o g a to  h a f to w a n a  n i tk ą ,  b a jo rk ie m ,  sz n u re c z k ie m ,  różnem i 
b la szk am i  z ło tem i i p e r e łk a m i ,  n a  a k s a m ic i e  c ie m n o -  
b o rd o .  Ryc .  2 2 p r zed s taw ia  deseń  w n a tu r a ln e j  w ie l ­
kośc i  i d o k ła d n ie  w skazu je  ro d z a je  śc iegów .

N .  2 3 .  K s i ą ż k ą  do nabożeństwa oprawiona w aksamit  
ciemny haftowany złotem lub srebrem . Zam knięta  na  

klam ry z odpowiedniego metalu.

M o d e l  l i t e ry  i a r a b e s e k ,  h a f to w an y ch  b a j o r k i e m ,  sz n u ­
r e c z k ie m  i n i t k ą  z ło tą ,  d a je m y  n a  ry c .  5 9 w N ,  15  
T y g o d n ik a  M ód .

N. 28. Fartuszek b luzkow y 
d la  d z iew cz ynk i  l a t  3 —  4 .  
K ró j  n a  d o d a tk u  z f o rm am i  

N- X I  F ig .  43  do 4 6 .

M o d e l  o d r o b i o n y  b y ł  
z b ia łe g o  ba ty s tu ,  a  p r z y o z d o ­
b iony w s ta w k a m i  i sz la c z k a ­
mi w ązk iem i h a f to w a n e m i ,  
z a k ła d e c z k a m i  i l i s t e w k a m i  
s tę b n o w a n e m i .  N a  z a k ła d k i  
w k tó r e  g ó r n a  część fa r tu s z k a  
j e s t  zaszy ta  aż do p a s k a  p o ­
t r z e b a  d o d a ć  m a t e r y a l u .  
G ó r n y  w y k ró j  p r z o d u  wszy­
ty  j e s t  w k a r c z e k  złożony 
z b u fk i ,  w s ta w e k ,  sz laczków  
h a f to w a n y c h  i l i s t e w e k ,  
n a  k t ó i y  f o rm a  j e s t  n a  F ig .  
4 5 .  C a ły  w ykró j  szyi oszyty 
l i s t e w k ą  s tę b n o w a n ą ,  6 4 cen t .  
d ł u g ą  i f a lb a n k ą  h a f to w a n ą  
4 cen t .  s zeroką ;  t a k ą ż  w k o ń ­
cach  zwężoną f a lb a n k ą ,  oszy t e  
k r ó t k i e  b u fo w a n e  rę k a w k i .  
K ie s z o n k i  ozdob ione  b u f k ą ,  
w s ta w k ą  i f a lb a n k ą .  Z  p rz o d u  
p r z y s tę b n o w a n y  p a s e k  p r o s ty  
3 i p ó ł  cen t .  s z e ro k i  z b o k ó w  
z a k o ń c z o n y  s z a r fa m i  6 i p o ł  
cen t .  s z e ro k ie m i  5 6 d łu g ie -  
mi, w iązanem i z ty łu

N. 1 .  Suknia Z t u n i k ą  i p e l e r y n k ą .

S pódn ica  b ia łe j  k aszm irow ej  s u k n i  o g a r n i ro w a n a  je s t  
sb r o k ą  p l i so w a n ą  f a lb a n ą  z p o d  k tó r e j  w y g lą d a  w ą z k ie  
'Irabne p l isow an ie .  S p ó d n ic z k o w a  tu n ik a  z je d n e g o  b o k u  
Wysoko p o d p ię ta ,  z d r u g ie g o  niżej spuszczona ,  z p rzo d u  
Pftypięta k o k a r d ą  ze w s tążk i .  R ę k a w y  u  do łu  o k rą g ła w o  
f8>?te, ozdob ione  m a n k ie te m  i k o ro n k ą :  p rzy  s t a n ik u
1 Wałej p e le ry n ce  w y pus tk i  z m a te ry i .  U b r a n ie  to  p r z e ­
baczone  d la  m łode j  p an ie n k i ,  z d o d a n ie m  w elo n a  i w ia -  
”eczka służyć  m oże do pierwszej  k o m u n i i .

2. Suknia z v e te m e n t .  Z obaczyć  g a r n i ru n e k  na  
ryc. 10  i 11 w N . 1 5 .  K ró j  N . XX F ig .  82  —  8 4 .

Spódnica  czarne j  kaszm irow e j  su k n i  o e d o b io n a  j e s t  s u ­
tym g a r n i ru n k ie m  w ysoko  zachodz ącym  z p rz o d u ,  złożo 
'tym z k i lku  p ła s k ic h  p rz e m a r s z c z a n y c h  b u fe k  i f a lb a n y  
Plisowanej lu b  m arszczone j  sp o s o b em  w sk a z a n y m  na  
r)’c. 10 i 11 w N. 15 .  V e te m e n t  oszy te  f re n d z lą  8 cen t .  
®broką ozd o b io n ą  d ż e te m ,  p r z y a r o ić  p o d łu g  m o d e lu  
1 miar p o d a n y c h  n a  f ig ,  8 2, a  u b r a n ie  h u s te c z k o w e  s t a ­
dka  z ro b ić  z c z a r n e g o  j e d w a b n e g o  re p s u ,  p o d ł u g  fo rm y  
%• 83 i 8 4 .  K r ń o e  p o d łu g  z n a k ó w  s fa łdow ane  i złą- 
cb n e  z ch u s te c z k ą ,  n a  w cięc iu  w p a s ie  p rz e w ią z u ją  się 
Węzłem a lbo  a g r a f ą  ze  sz m e lc o w a n y c h  p e re łe k .  Z  ty łu  
vetement u p iąć  sp o s o b e m  w s k a z a n y m  na ryc.  3.

^  3 i 8. Ubranie z k r ó t -  
*'em o kryc iem . K ró j  N . X I X  

'§• 7 6 —  8 1 .  Z o b aczy ć
§arn i ru n e k  na  ry c .  10  i l l  

w N .  1 5 .

Łatwa fo rm a  o k ry c ia  n ie  
wymaga szczeg ó ło w eg o  o p i s u ,
Wskażemy więc ty lk o  sposób  
"łożenia k a p t u r k a ,  k tó r e g o  
Uięś<S ś ro d k o w ą  p r z y k ra w a  się 
!>0dług fig ,  7 9 z a t ł a s u  ko lo-  
r°Weg0, i m arszczy  przy w y-  

r°Ju szyi n a  10 cen t .  d łu -  
®°8ci, zw ierzchn ie  ob łożen ie  

atłasu c z a rn e g o  p rz y k ro ić  
P°dług fjg_ go^ zeszyć z czę-  

ś rodkow ą od  5 d o  6, zfał-  
wać s p o s o b e m  w sk azan y m  

^  rycin ie  3, i p rzew iązać  
środku sz n u rem  je d w a b -  

G a r n i ru n e k  ok ry c ia  22  
■ sz e rok i ,  z ro b ić  p o d łu g  

ry c .  10  lu b  11 w N. 
i n a g łó w e k  podszyć  a t ła -  

 ̂ ® ko lo row ym , z k tó r e g o  
aJe się t a k ż e  p o d sz e w k ę  p o d  

do w y k ro ju  szyi, l istę-  
1 4o podszyc ia  szwów i 5 

^ nt. sze rok ie  l i s t w y  pod  
rzegi p rzo d ó w .



w skazany na ry c . 30 . 
L ubo  praw ie  każden 
duży ko łn ie rz  można 
urządzić  na stojący za 
pom ocą drucików , ua- 
jem y na F ig . 9 0 fo r ­
mę zastosow aną do wy­
k ro ju  sukni w karo

N. 4. K oronka o 14 k lockach. 
P ró b k a  nawijania n itek  na szpilk i 
b ig . 4 9 na arkuszu z krojam i.

podług  k tórej m ożna ko ł­
n ierz  złożyć ze w stawek 
a lbo  zrobić z tasiem eczek 
koronkow ych. F o rm a  po­
dana jest rów na do zębów 
k tó re  dodaje się podług 
deseniu.

N . 3 2 — 33. D w ie szalowe 
k ra w a tk i do noszenia przy 

okryciu.

N . 32.
K r  a w a tk a
garn irow ana

koronką.

M odel od­
rob iony  b y ł 
z k repow ane­
go, w robne 
ażurowe pas­
ki w y ro b io ­
nego, białego

N . 6. F rendzla  do serw etk i ryc . 14.

N . 7. Paltocik  wcinany. K rój 
i opis na ark . z form am i N -r 

X V I I I  F ig . 68 —  75.

2 00  cent. dłu- 
oszyte były dwa

jedw abnego  m ateryału;"’ trzym ał 
gości a 2 5 szerokości. Brzegi 
razy fałdow aną koronką b re tońską  8 c.szeroką, nad 
k tó rą  naszyta g ładko , gęsta  krem ow a złotem  wy­
wodzona, równie szeroka w staw ka koronkow a je ­
dw abna.

N . 33 . Krawatka ozdobiona p e rełk am i.

K raw atk a  z adam szkowej m atery i koloru żółtaw o- 
pia9kow ego, m ająca 5 3.
d ł u g o ś c i  a  14 sz .ci 
oszyta była ko ronką  wo­
dzoną zlotem , i naszyta to r-  
sadą i g re lo tkam i ze złotych 
i stalowych szm elcowanych 
pere łek . B ardzo  łatwo to r- 
sadę perełkow ą odrobić mo­
żna w łasnoręcznie, podobnym  
sposobem  jak  naszyjniki dże­
tow e, k tó rych  robo tę  podaw a­
liśmy w roku  przeszłym .

N . 8 4 — 36. S u k n ia  Z tre ­
nem przypinanym. Krój N.

V I I  F ig . 20 — 29.

Ryc. 8 5 i 36 przedstawi* 
suknię z praw dziw ego atłasu ,

N . 5. K oronka szydełkowa 
rob iona przy m ignard isie .

z boku zapinanego, ozdo­
bionego aksam itnym  p la- 
stronem  z w ierzchu sze ­
ro k ą  plecionką jedw abną 
przem arsze  z a n y m. Do 
zręcznej fa ł łowanej bas- 
kiny, zeszywają się plecy 
z boczkami tylko od r  do s, 
następnie  każdą część od­
dzieln ie fałduje s i ę  ze 
strony  bocznej, z ao k rą g lo ­

nej a n a s tę ­
pnie zeszywa 
się razem  p o ­
dług  modelu. 
M a te rja ł do 
s z e r o k o ś c i  
p l e c ó w  do­
dany, sk łada 
się w górze 
w 3 f  a ł d y, 
a od d o ł u  
puszcza luźno 
F ig . 2 6 daje 
form ę stoją- 
c e g  o k  o ł-  
n iera  dopaso-

tukiej sam ej m anty li;’, 
Stanowiła s tro jne  ubra­
nie spacerow e i wizy­
towe, a z przypiętym  
trenem  służyła na obiad 
lub  w ieczór proszony. 
N a F ig . 2 0 — 26 daje­
my form ę s t a n i k a

8. MantyTka. Zobaczyć plecy 
rycin ie 3. K rój N . X I X  

F ig . 7 6— 81 .

®. Wyszycie na deseniowym wełnianym materyale na serwetę r. 10.

m

N. 11 . Szlak robiony ściegiem  w ypukłym  sław iańskim .

wanego do kw adratow ego w ykroju przodów, suto 
ogarnirow anego riuszą i wachlarzowo układaną 
koronką. K ołnierz i m ankiety  są z aksam itu 
Spódnicę bez tren u  kra jać  trzeb a  p o d ług  m iar po­
danych na fig . 2 7. Ryc. 3 6 przedstaw ia suknię 
z czarnego surah  ogarnirow aną u dołu atłasow em , 
6 centy, szerokiem  plisow aniem , na k tó re  zachodzi 
falbana 4 5 centy, szeroka, oszyta aksam itną p lisą 
9 centy, szeroką, w górze na 2 5 centy, długości 
drobno splisow aną i p rzestębnow aną, od dołu wol­

no w fałdy puszczoną. G órną 
część przodu i bocznych kli­
nów przykryw a bardzo mało 
nadm arszczoną d raperya  aksa­
m itna, 15 centym , od wszycia 
w pasek, przyszyta na spód­
nicy s z w e m  odwróconym , 
u  dołu zakończona draperyą 
szalową, przykrojoną podług 
fig. 2 8, u dołu oszytą plisą 
aksam itną. D rap ery a  ta  po ­
dług  punktów  i krzyżyków 
zfałdowana, z ty łu  pod fa łdo ­
waną baskiną stan ika ułożona 
jes t w dwa pukle dopełnione 
węzłem. Dwa ty lne b ry ty  d ra - 
p ery i ukrojone z a łtasu  po­
dług F ig . 2 8 b, przyszywają 
się w górze  pod draperyą , 
boczne brzegi są nie zeszyte

N. 13 . W yszycie zębów na podłożonej koronce do serw etk i r .  14.

JT. 10. Serw etka  na  im bryk  z h erbatą . 
R ró b k a  wyszycia na m ateryale desen io­

wym, w n a tu ra ln e j wielkości ryc, 9.

u b ra n ą  ak sa ­
m item  ta k ie ­
go s a m e g o  
k o lo ru , k tó ra  
zrob iona była 
z t r e n e m  
przypinanym . 
B e z  trenu , 
z d o d a n ie m

N. 12 . W ązki szlaczek ściegiem  sław iańskim

t y l k o  n a  
szeroki obrąb  
z a ł o ż o n  e i 
w dwa w iel­
k ie  p u k l e  
podpięte .

Od d o ł u  
d r a p e r y a  
ułożona je s t

N . 14 . Serw etka na im bryk z h e rb a tą  
A pbkacya  koronki i wyszycie różno­
kolorow e. Zobaczyć ryc. 6 i 1 3. Deseń 

na dodatku z krojam i F ig . 9 5 — 9 6.



*  ten s p o só b , iż  p r z y k r y w a  p r z y p ię c ie  
trenu, k tó re n  p o d a jem y  o d d z ie ln ie  na  
rK  8 4  P o d sta w ę  tren u  p rzy k ra w a  się  
M lu g  p j g  2 9  a z su rah  na  p o d -  
Sj®»ce ze  szty w n ej m e r li ,  a na tem  
uPnia gię d r a p e r y ę  z  a t la su  p o d łu g  

B r z e g  o g a r n ir o w a n y  b u fą

a k s a m i t n ą
i p l is o w a n ie m  
6 c e n t .  s z e r o -  
k ie m : o d  sp o d u  
p o d sz y w a  s i ę 
b a le je z ą .

K ratk i rob ie  n ićm i ko ronz ta s iem eczk i koronkow ej
sp a jać  s łu p k a m i dzierganem i.

5. K o ro n k a  1

oro n k a  ir la n d zk a

w y sz y c ie  z w y k ła  k r z y ży k o w e  lu b  ś c ie g ie m  
• ła w ia ń s k im , p r z ed sta w io n y m  na  r y e . 1 1  i 1 2 
w  N -r z e  1 4 .  R óżn i on s ię  te m  od  z w y k ły c h  
k r z y ży k ó w , iż  ś c ie g i zw ier z c h n ie  m a b a rd zo  
lu źn e , ta k  a b y  n itk i  w y p u k ło  o d s ta w a ły  i  że  
w y szy w a  s ię  w r ó żn e  s tr o n y , ja k  to  w id a ć  na  
r y c . 11  i  1 2 .

ODis do N -r u  15.

'N. 1 — 2. U b r a n i e  dla 
c h ło p c a  la t  8 - 1 0 .  K rój 
na ark . N r .  X .  F ig . 3 6 —4 2 .

S k r o m n e  i p r o s te  o d r o b ie ­
n ie  n ie  w y m a g a  d łu g ie g o  o p i­
su , tr z e b a  ty lk o  fo r m ę  d o b rz e  
d o p a so w a ć ; m a j t k i  m o g ą  
b y ć  n o sz o n e  n a  s z e lk a c h  lu b  
b y ć  p rzy  s z y t e  do  
s ta n ik a  s p o d n ie g o .  
iP rzed n ie  b  r z  e  g  i 
k u r tk i p o d s z y te  są  
w zd łu ż  l is te w k ą  13  
c en t. s ze r o k ą , p o d  
g u z i k i  i d z iu r k i,  
w y k ró j szy i w sz y ty  
w k o łn ie r z  w y  k ł  a - 
d a n y  na  p o d sz e w c e  
z  s z y ty n g u , b r z e g  

^“Iny w ą zk o  o b r ą b io n y . D o ln e  k ie s z o n k i d o p e łn io n e  
H  k la p k a m i p o d łu g  f ig .  4 2 , g ó r n a  d a n a  na  p ie r s ia ch  
* lewej s tr o n y  m a b r z e g  o b ję ty  i  za stęb n o w a n y , w y­
kłady do  r ęk a w ó w  o z n a c z o n e  lin ią  p r o stą  n a  f ig .  3 9 .

1 9 .  H a ft  p ła s k i n a  s z la k  a lb o  na  w yszyc ie  tła

^ ■ 1 7 .  Z ło ta  k o r o n k a . R o b o ta  
0 81  k lo ck a ch ; d e s e ń  na  

F ig .  9 3 .

N .  2 1 .  K s i ą ż k a  do
N a b o ż e ń stw a . H a ft  z ło te m  
n a  a k s a m ic ie .  D e s e ń  
w  n a tu ra ln e j w ie lk o ś c i na  

r y c .  2 2 .

^■3. Kołnierz  
®*ry n a r s k i 
1 ® » n k ie ty  do  
Z&1 o ż e n i a na  

K r ó j  
** arku8zu;  N r.

F ig .  8 5 .

Z c ie  n  k  i e  j 
®nwy k o n g r e -  

®o»ej w yk raw a  
S]? k o łn ierz  p o -  

d,ug F ig . 8 5 ,
111 a n  k i  e t  y  
Z u P e ł  n i e
proste  l i c z ą  

P°  6 c e n t .  
s * e r o k o ś c i  
® 8 4  d łu g o śc i i  m ają  b r z e g  g ó r n y  w sz y ty  w  p r o s ty  
P®sek 3  c en ty , s z e r o k i,  w yk rój k o łn ie r z a  zaś w  sk o śn y  
Pasek 9  c e n t .  s z e r o k i.  O p r ó c z  k o ro n k i m ocne)  
6 'p iu row ej 6 . c e n ty  s z e r o k ie j ,  p r z y o z d o b ie n ie  s ta -  
Botri s z la k  w y s z y ty  k o lo r o w y m  je d w a b ie m  p o d łu g  

6 0  i 6 1 . '

N. 7. P o ­
d u ś  z k a do  
k a n a p y , o z d o -  
b i o n a h a ftem  
k rz y ży k o w y m .

P r z e z n a cz o n a  
d o  m  ę z k ie g o  
p o k o ju ,p o k r y ta  

je s t  z w ie rz -  
u p lu szem  

d w ó c h  
io lorach  lu b  

d w ó c h  
en ia c h  (n p .  
iw k o w y c h );  
w a d r a  t 

r o d  k o  w y  
zy 3 4  c e n t.  
1 a k c ie m  ■ 

e j  s  z y 1 0  
n t . s ze r o k i.  

Ś r o d e k  zd ob i
2 Ws t a w k a  d o  w y sz y c ia  na  

tiu lu  b ia ły m  lub cza r n y m .

S z la c z e k  do h a ftu  p ła s k ie g o ,

P o d s  ż y c i e  
p o d u sz k i d a n e  
z  o liw k o w  e g  o 
a t ła s u , b o k i  
za ś  le k k o  o d ­
s ta ją ce  w  b u fy ,  
d an e z p lu sz u  
w iś n io w e g o  1 2  

c en t. s z e r o k ie ­
g o ; w s z y  c i e  

b o k ó w  p r z y sła n ia  r i u  s z a 
z  k o lo ro w ej w łó c z k i 5 c en t.  
s z e r o k a , n a  r o g a ch  r o z e t y  
z  d ro b n y ch  j e d w a b n y c h  
i  w łó c z k o w y c h  k w a śc ik ó w .

N .  '8 . Kapelusz w io sen n y  
z ażu ro w ej s ło m k i.

A ż u r o w o  p le c io n a  s ło m k a ,  
p o d ło ż o n a  k o lo r o w ą  m a ter y ą  
s ta n o w i n a jw ięk szą  n o w o ś ć  

w i o s e n  n ą . 
M o d e l p r z e d ­
s t a w  i o o y  na  
r y c in ie  8  j e s t  
cza n y  ażurow y

N . 2 0 . K o r o n k a  
r e t ic e l la .  R o b o ta  na  

t le  n ic ia n e m  sTStkow em . G d z ie  n a s tę p n ie  tTo s ię  w y c in a ,  
tr z eb a  s u p e łk i b rzeżn e  z  lew ej s tr o n y  ig łą  z  n itk ą  z a m o c o w a ć .

IsS Ir m&  W  i

I  ii
1 is f i S j

N . 1 8 .  K o ro n k a  n ic ia n a . K lo c ­
k ó w  3 8 .  D e se ń  na  f  g .  9 4 .

i -  I ł -  > : ? / *

N . 2  3 .  K s ią ż k a  do  n a b o ż e ń ­
stw a . H a ft  z ło te m  n a  a k s a m ic ie .

N .  2 2 .  D e s e ń  na  h a f t  z ło te m  do  r y c . 2 1 .

p o d s z y t y  
c ie lis ty m  a t ła ­
sem . G r u b a  
szn e la  c ie m n o -
p o n so w a , u k ła d a n a  w z ą b k i, zd o b i b r z e g  ro n d a  
i  za k o ń cza  d łu g ie  b r y ty  z m a ter y i su rah  ło s o ­
s io w e g o  k o lo r u , z k tó re j u ło ż o n e  p r z y b r a n ie  na  
w ie rz c h u , z b o k u  b u k ie t  p o n so w y c h  róż  i  liś c i .

N .  9 .  K a p e lu s z  w io sen n y  z k o ro n K o w em i 
k o ń c a m i K rój k o ń cy  n a  ark u szu ; N r . X X V ,  

F ig .  9 2 .

F a s o n ik  ze  
s z t y w n e  g  o  
tiu lu  m a b r z e ­
g i ro n d a  o s z y te  
s ło m k ą  i  o z d o ­
b io n e  g r e lo tk a -  

2 m i. P o k r y c ie
j  z w ie r z e  h  n i e
S  u ło ż o n e  w  r o ­

d za ju  k o r o n ­
k ow ej za rz u t-  
k i, p r z y k r o jo ­

nej z t iu lu  h is z p a ń s k ie g o , p o d łu g  f ig .  9 2  i  o szy te j  
k o r o n k ą  5  c e n ty , s z e r o k ą . W ie lk a  k la m ra  d ż e ­
to w a  sp in a  na w ierzch u  g łó w k i fa łd y  k o r o n k i,  
d w ie  m n iejsz e  p rzy trzy m u ją  k o ń c e  z b o k ó w .  
N a d  c z o łem  d a n e  r ó że  b e z  l iś c i  p r z ed z ie la n e  

k o r o n k ą .

N. 1 2 — 1 3 .  N egliżyk Z k o r o n k i i g a z y  tu r e c ­

k i e j .  K r ó j  
p o d sta  w y na  
a rk u szu ; N - r .
X X I V ,  F .  9 1 .

P o d  s t a w a  
c z e p e  c z k a  ze  
s z t  y w  n  e  g  
t iu lu  p r z y k r o _ 
jo n a  p  o d  ł  u 
f i g .  91  o szy -  
ta  je s t  w o k o ­
ło  d ru c ik iem
i m a k o ń ce
z ł ą c z o n e
p ro sty m  p o -  
d w ó j n y m  
p c s  k i e  m  
s  z t y  w n e g o  
t iu lu , 1 4  c . 
d łu g im  a 3 
sze  r  o k  i m , 
za łó ż  o n y  m  
w p o śr o d k u  

w f a ł d ę .

g

ę

N . 2 5 .  S z la c z e k  do  h a ftu  ś c ie g ie m  
p ła s k im .

N . 2 7 . W s ta w k a  do  w y sz y ­
c ia  na  tiu lu .



Do twarzy dana dwa razy koronka  verra icel le  
8 centy, szeroka, zachodzące na siebie. Denko 
stanowi t ró jką tny  kawałek gazy tureckiej,  z pro- 
tych boków po 4 4  centy,  liczący u dołu trochę 
zaokrąglony, oszyty koronką, w górze  założony

go boku trochę do tyłu upięty w węzeł i dwa pukle, 
fałdy przytrzymane wielkiemi szpilkami z perłową

w osm fałd
schodzący c h 
się do ś r o d k a .« ® ^ m . | |  
podszy t y c h  9 » g | l  \ j .  
od s p o d u  i-PH I 
p a s k i e m  J / ^
tiulowym  aby 
się n ie roz- 
suw ały. K o - '

N .  3 0. Kołn ierz  koron 
czenietn l i n i j k a m i  

druci

N . 17 —  18
K oszula doc 
na z ozdob­
nym gorsem,

Krój koszuli 
przedst a w i a 
dawno znaną 
f o r m ę ,  do­

kowy Medicis, z ozna- 
miejsc podszycia 
ków.

k a rd a  z pon- 
sowej m ate-  
ryi s u r  a h 
m i e sz  a n e j  
z koronką.

Dwie szerokie krawatki

N . 3 4. T ren  przypinany do ryc. 35 
Krój N. V I I  Fig .  2 9.

w j e d n y m  
końcu oszyte- 
go g ł a d k o  
koronką, który 
z p rzodu z ło ­
żony w fałdy 
prze  c h o d z i  
prosto nad czo­
łem, a z jedne-

N . 35 .  Suknia z przypinanym  trenem. Zobaczyć r.  34 i 3 6. Krój N. V I I  F .  2 0 - 2 9
36 .  Suknia z przypinanym trenem Krój podług ryc. 34  i 35


